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Fala strajków w Niemczech zachodnich Cena wraz I nPANORAMĄ"'; 30 gr Pokaz brutalności i bezprawia 

Hambur~ zmienił się 
w ,,miasto pieszych" 

Setki tysięcy 
robotników 
zapowiadają 

rozpoczącie 

walki sfraikowej 
BERLIN (PAP). - Fala 

strajków w Niemczech za-
chodnich wywołała pankz.ną 
reakcję pra!ł,Y zachodnio-nie­
mieckiej. Dzienniki podkre­
ślają, że od M lat nie był<> w 
Hamburgu tak potężnego 
strajku. 

W mieście sparaliżowany 
jest cały ruch tramwajowy j 
autobusowy. Hamburg liczący 
około 1,7 miliona mieszkań· 
ców zamienił się w „miasto 
pies11:ych". 

Mimo próby władz zmusze­
nia strajkujących d<> pójścia 
na kompromiĄ robotnicy i 
urzędnicy wytrwale k<>nty­
nuują strajk domagając się 
podwyżki płac. 

Wbrew wszelkim przeS?lro­
dom ze strony władz zachod­
nio-<niemieokich i prawico­
wych przywódców związko-

ych, ruch na rz.ecz podwyż­
ki plac objął już prawie całe 
Niem.cy 7-achodnie. 9 bm. za­
mierza rozpocząć strajk dla 
poparcia swych żądań pod­
wyżki płac 236 tysięcy meta­
l<>wców Bawar:'t. Uporczywą 
walkę w obronie swych 
praw socjaltnych prowa­
dzi 750 tysięcy metalowców 
Zagłębia ~uhry. 

Mendes-France 
stawia 
votum 

sprawę 

zaufania 
PARYż (PAP}. - Na -porannym 

l>OS!edzenlu Zgromadzenia Narodo­
hl'O w sobotę. 1 slerpnla premier 
Mł!ftde8·Franee wysunął kwestię 

zaufania w zwl~ku z p~oJtktamJ 

l'OSJ>OdarczYmł l tinansoWY111'ł ną· 
du.. Gtosowanle nad votum zaufa· 
Jlia dla rządu Mende11-Frani0e'a &d­
bętłzie stę 'lift wtorek, tł 51.erpnla. 

TERROR POLICYJNY 
W MIEMCZECH ZACHODNICH 

BERLlN. - Władze Szłezwi· 
ku-Holsztynu (Niemcy zacłlod­
nle1 prz~rowadzHy OOtat''.llO 
rewizje w mieszkaniach człon­
ków 1 runkcJOne.r1uszy Komuni­
stycznej Partli Niemiec (KPD) 
oraz w lokalach !>artiL Skonf1S· 
kowano przy tym mater!aty do 
tyczące zbliżając-ych się wyiJO­
rów parlamentarnych 1 urzą­
dzenia dr-ukarskie. 

Organizacja KPD w Szlezwi­
ku-Holsztynie złożyla stanow­
czy protest przecliwko tym ak­
tom terroru przedw. borczego. 

KATASTROFA AMERVKAŃSl<IE­
GO BOMBOWCA ODRZUTOWEGO 

LONDYN . - 6 bm. w pobliżu 
miasta Fair Ford r Angfi.al oo 
stąplła katastrofa am"?rvkańskie 
go bombowca odrzutowego ty 
pu ,.B-47'" Cztery osoby zgine­
ty. Jes! to dru2a z kolei w cią­
iru ootatnlch trzech tygodni ka 
tastrofa samolotu tego typu. 

BEZROBOTNI BERLIN.t. 
ZACHODNIEGO DOMAGAJĄ SI( 

PODWYtKI ZASlt.KOW 

BERLIN - Agencja AON po­
da te że bezrobotni Berlina za· 
c:hodmego domaR"aią sle y>d 
wvżki o 25 proc. głodowych za. 
sllków. 

MONTOWANIE 
AGRESYWNEGO 81..0K" 

$RODKOWEGO WSCHODU 
KARACZI. - 'lubernator ze,. 

nera1nv Paldsr.anu Gutlam Ylo· 
hammro f prem,er \llohamn•e<1 
11.11 udali się z Karaczi do Mei<· 
ki. 

Jak podaje dziennik .. Mor 
nln!l' l'iews" w ::zas1P. pobvttJ 
w Mecce i Med~ie 1\1nhammed 
1\.11 omów; z n ;ęktórymJ męża'll· 
stanu kraJńw śr<Ylkowell<' 
W•rhodu sorawę utworzenia 
tzw .. or2anizacJi obr•nnf> 
~mdkowe20 Wschodu'" lmonto· 
•anv pr-zm IJSA bln\< · wo1:i1<n­
wy na 9.rodkowym Wschodzie\ 

Agencja ADN podaje, że 

aktywny udział w ruchu na 
rzec:i podwyżki płac bierze w 
chwili obecnej ponad 1.100 
tys. metalowcó Niemiec za­
chodnich. 

W Szlezwiku - Holsztynie 
zamierza proklamować strajk 
około 95 tys. robotników rol· 
nych. Pod wyżki płac zażądał 
związek zawodowy robotni­
ków budowlanych Półn<>enej 
Nadrenii-Westfalii. 

ą 
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w sprawie ogóleoeuropejskiej ··konferencji Na zdjęciu: st. marynarz Maksymili.an Stachowiak (z 
obandażowaną głową) onz cieśla Jerzy Defereras, któ­
rzy zostali dotkliwie pobici podczas bezprawnego naJścia 
policji angielskiei na statek „Jarosław Dąbrowski" oraz 
asystenci pokładowi: Włady sław Chorążek i Franciszek 
Uliński o~lądają drzwi kabi ny brutalnie wyłamane przez 
napastników. CAF - fot. Ko3ycarz 

poświęconej problemom 
bezpieczeństwa zbiorowego 

Dośw.adcze„ia historii dow•o­
dły, że rozb de Europy na w~o 
q!e obOzy powodowało n1.,.uch'o" 
nie konflikty, wojnę i z;n szczen e 
Dośw'adczenia t.,. stały się udz·•­
łen-o prawie wszystk eh naroaow 
Europy, a w su:zeqólności n;iro. 
du polsk!eqo. 

Naród pols1<! ze szczeql>l'lą 
sympatią i poparciem odnosi s •ę 
do idei b<!izp!.zeństwa zb:o.rowe­
qo w Europ f1f'. P<> ciężkich J bo· 
lesnych latach okupacji. odbudo­
wując z ruin no-we życie na~oo 
połskJ widzi w bezp'eczeństw e 
zbl9rowym skutecziną qwaran:Je 
wobec qrożby odrodzen;„ milita­
ryzmu niem eckieqo, który bv1 
z.twsze źródłem aqr.,.sj1 i wo;„y 
w Europ!e. Z 1•nnymi narod•mi 
Euro.py, a su:zeqólnie z ,.,ar<><l""' 
francuskim łącz.ą naród pots1<1 
tradycje wiekowych ZTnaqali x 
zabo-rczośc : ą n emieckich )ur>k­
rów I Imperialistów. 

Coraz obf ~c~ej plyni~ zboże 
WARSZAWA (PAP}. - Polska I mowal inicjatywy zmierzające 

Agencja Pr!isowa opublikowała na do uregulowania doniosłych 

~ę~:!!:1e 05:e1::1~~~~~st~!d ~bt:~o~ problemów międzynarodowych na punkty 
wspaniale udekorowanych wo 
zach przyw:eżli ponad 9 i pól 
tony zboża do ma i?;;nynów 
gminnego punktu skupu w 
w· erzchach. 

wego w Europie. w drodze rokowań. 

si< upu Polska Rzeczpospolita Ludo- Rząd PolskieJ RzeczypospoliteJ 
wa od 10 lat koncentruje swe Ludowej przyial dlatego z głębo-

kim zadowoleniem wladomoś~ o 
wysiłki wokół zadań pokoio- osiągnięciu w wvnlku konferencji 
wego budownictwa, abf :iabez rtenewskleJ poroo:nmienla, które 
pieczyć nieustanny wuost sto- kładzie kres dział~iom wojenn.Ym 

Planov.;y skup zboża z tego­
rocznych zb:orów w woj. łódz 
kim stopniowo nabiera wła-

W pow. brzez:ńsk\m jako 
pierwsi wykonali swói roczny 
;:il.an dostawy zboża dla pań­
stwa chłopi z grom. Brynica 
(gm. Jeżów). W ub. p:ątek ma 
nifestacyjnie dostawili zboże 
na punkt skupu w U!eźdz1e 
w:,zyscy chło·r.>i z grom. Goda­
.szewice i w dn:u tvm całkowi­
cie wywiązali się ze swego o­
bowiązku wobec państwa. 

. . . · . w Wietnamie. Laosie I Kamhodzy. 
PY zyctowe] społeczenstwa. Porozumienie to stanowi olewat-

3ciwego temp.a. 

Zgodnie z tym celem rząd Pol JJllllłrle zw.vclestwo zasad, które le· 
s;kiej Rzeczypospolite; Ludo- ta u podstaw polityki zagranJczn„l 

. . . · . wszystklęb nań•tw bronlacvch \dei D:iiś z.agraża z.nów są.siadom 
Niemie<: z.achodnich, iak rów­
niez innym nariidom. r>owy 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

W gm. Sędziejowice (pow 
'aski) na czoło wvsuneła s.e 
grom. Górłi Grab'eńsk1e. któ­
rej chłopi podp:sali umowę c 
długofalowym wsoółzawodni­
ctwie z z.ałoga ZPB im Mar-
7hlewskiei;o. GromB<la ta do­
>tawiła już n.a punkt c:kupu 

weJ w swei po11t.vce zagramcz nokoJu 1 be'llnlPczeń~twa na.Todów, 
nej kieruie się niezmiennie dą zwycięstwo woll pokolu. która o­
żenieni do utrwalenia pokoju iywla wszystkie narody świata. Do 
. . . . , cenia!ac znaczenie porozumfPnia 
1 zapewn1~nia be:z;p1eczenstwa itenewskierto dla spraw.V poltoJu 
międzynarodowego. Wychodząc rząd Polskie.I Rzecz.vnosnoUteJ Lu­
z założenia że istnietace mię- doweJ wyraził rt~towość 1>rzyczy-

, • . · ·, . nlenla sle do reahzacJI rozejmu w Dziś we Wrocławiu 
otwarcie . 

26 ton zboża. 

Tego s;_imego dnia dwie ma­
nifestacyjne doshwy odbvły 
się w gm. B'ał<l. Chłopi z B;e­
siek za Rudego przyw:eźli 
owoje zboże do punktu e-kupu 
na 32 woza!:h, a chłopi z Ja­
sionki na 18. 

dzy pos.zczegolnyrm panstwamI Wietnamie Laosie 1 Kambodźy I 
sporne sprawy można najsku- dele1mwat' swoich przedstawicieli 
teczniej rozwiązać drol?ą poko do komł•JI 11llędzvnarodoWYch l>O 

· ń wołanych dla l\3dJ1orn I kontroli 

W pow. sieradz.k!m imponu­
jąco wygląd9la man !festacvj­
,a dootawa 28 roln;kóT z gro­
mady Lipki. którzy na H J<>wvch rozmow t porozumie · nostanowteń rozejmowych.. 

rzad PRL popierał zawsze. a 
niejednokrotnie również podej 

pr 
I 
sem< 
rhli „ 

Pod tym hasłem orga.ni· 
mJe redak~ "Łódzkiego 
Ex))l'essu" wraz r. „Orbi­
sem• 

wycieczk'ł 
połą.ll7A>Dą u zwiedzeniem 
miasta 1 WYStawy rolnJ­
czeJ, 

WYJAZD U bm. około 
godr.. n. 

POWROT 16 bm. około 
~odz. !i. 

KOSZT 6'1 dotycb 'I 

przejazdem w obie strony 
i wYŻJ'Wieniem. 

Zapisy indywidualne t 
'Zbiorowe przyjmuje .or. 
bis"', ul Piotrkowska 68, 
sekcJa turystyczna. 
WSZYSCY CZYTELNICY 

"EXPRESSU" 
SPOTYKAJ\ ~fg 14 BM. 
NA WYCIECZCE DO 

LUBLINA. 

Sytuacja 
w Gwatemali 

Wyniki konferencji genew­
skiei zobowiązują jednak do 
podjęcia - zgodnie z pows:ie­
chnie wyrażaną opiili:;i naro­
dów - nowych WYSił'k:6w pro 
wadzą<:ych do dalszego odm-ę­
żenia w sytuacji międ:iynaro­
dowej. 

Dla narodów europejskich 
sz<:zególnie doniosła i pilna 
je.st sprawa ustanowien;a sy­
stemu bezpieczeństwa :ibioro­
weg<> w Europie, którv .z.apo­
biegnie twurzeniu przeciw­
stawnych ugrupowań państw 
i blok&w wojć<kowv<:h, stano­
wią<:y<:h źródło zagrożenia po­
koju. 

Przerwanie 
• ognia 

w Kambodżv 

imponujące pokazu 
naszego dorobku 

w dziedzinie postępu technicznego 
W dn. 8 bm. otwarta zostanie we Wrocławiu '<rajowa Wystawa 

Wynalazczości I Postępu Techniczrteqo. 
W przeddzień otwarcia wystawy sprawozdawca PAP p·s.z'!: 

Wystawa jes.t imponująca Trudno wprost uw erzyć. że wszystk <e 
te nowoczesne maszyny, precyzyjne urządze-nia wyko-nu ją nasze 
kra!owe fabryki. 

Na wielkiej wrocławskiej wystawie pr<>zentu)emy produkcję 
nie tylko rozbudowanych i unowocześnionych naszych dawnycli 
tradycyjnych przemysłów. ale wystaw amy r<>'ll-n i eż wyroby nie-
2ł'lanych Polsce przedwojenne) zbudowanych · zaledw•e w ciąqu 
kilku lat nowych qałęz; qospodarki np p~z<imysłów: motorv.za· 
cyjneqo, ot<rętoweoo-, maszyn ciężkich i obrabiar.,.k, wielk:ej sy~­
tezy chemiczne-) 1tp. 

W d~tawach zboża p-zodu­
ie pow. łow:cki, który de dnia 
5 bm. wykonał 16.8 proc. pla­
nu sierpniowego. Drui;,i, miej­
sce :iajmuje pow. łaski, a trze 
cie pow. kutnow~ki. 

Dz:ennych planów skuP'tl nie 
wykonują powiaty łódzki, 
brzeziński, r2domszczańć;ki. 

- Tu dyrektor Wytwór­
ni Sprzętu Sportowego w 
Łodzi, Matuszewski. Bar-

Najbardziej imponująco wy d.zo dobrze s1ę składa, że 
stąpił prz,emysł maszynowy. dzwon;cie, bo akurat teraL. 

Oto dział motoryzacji: obok Doskonali" cyrkowcy możemy s'.ę pochwalić pięk 
małych SHL-ek - wielk1e nym sukcesem w skali ogol 
„Star-y", obok cieżarowvch nokrajowejl 
,,Lublinów" - o.sobowe „war- z bratn;ej Czechosłowacji - Mianowicie? 

- ----•Jszawy". - Nasza wytwórnia, któ 
PARYt CPAP). - Aąencia F~an Powszechne zainteresow2- wystąpią rą wszyscy z.n.ają jarl:c· daw 

ce Presse podaje z Indochin, ze · b d t ty Isk' ną „Fremę", rozpoczęła o-
w d niu 7 sl~rpnia o qodzinie 7 me wz u za pro 0 p po le- N" dl ł • 

~ g t kla -~50 3 J na Pl. iepo . eg os'cl becnie seryjną produkcje rano nastąp ło przerwan.e oqnlćl O mo ocy cm - „ u-
w Kambodży. nak". Widzimy tu również nowych, doskonały<:h ra-

PRACE PRZYGOTOWAWCZE 
MIĘ:DZVNARODOWEJ KOMISJI 

NADZJRCZEJ W INDOCHINACH 

nowy model SHL, którego z.a- kiet tenisowych, tz.w. „wy-
Mił~ników cyrku czekają h" 

wieszenie przednich I tvlnych czynowyc . 
nie lada atrakcje: oto po raz c · od 

kół jest w:vposażone w tzw. a- - zym się one zna-
pierwszy w ramach wymiany · ? 

mortyzatory teleskopowe. czaJą · 
DELHI !PAP). Komlsfa państw h międzynarodowej zawitali do - Ich produkcję wz.oru- . 

neutralnych. która bedzie nadzo W dziale maszyn rolniczyc naszego miasta cyrkowcy cze- jemy na najlepstZ.y<'h ra-
rowała wykonanie warunków ro zwraca uwage prototyp nowe- chosłowaccy, którzy należą do k. ta h < • ta z ł d 
zeJmu w lnclochinaoh. zaprosił'-' go naszego ciągnika gąsieni- Ie <: ;oWla · ca ą 0 -
j I d F n 1· w• , czołówki europejskiej, ciesząc powiedzialnością za me sło-
e e2ac1e rzą owe ra c.1. .e · rowego _ KD-35. O""rtego n.a 

namsk1e1 Republiki Demokratycz r- sie dobrą sławą w świecie. wa mogę powiedzieć. że tak 
riej. Laosu Kambodży I Wietna dokumentacji radzieckiej, a GoRcie wY~tąpią w cyrku dobry<:h takiet iak nasze 
mu (baodaiow~k!ee;o1 do udziału prz.eznaczonego do pracy na na placu Niepodległości, gdzie „wyczynowe" jeszcze w Pol 
w pracach konferencji mledzy•"J.8 cię:i:kich glebach. 
o0doweJ komisji nadzorczej. Oe Obok d:iiesiatki typów sno- pokażą szereg na wYSokim sce nie wyrabiano. O ich 
1eR"ac1e te nadesłały odpowiedź poziomie stoiących numerów wartości niech świadczv 
zawierającą całkowitą zgodę ne oowiązałek. młocarń. kulty- cyrkowych. Publiczności łódz- m . in. to, że polska kadra 
w"pólprace z komisJą. watO'I"ÓW itd .. którvch maeowa klej zaprezentu.ie sie m. in. tenisowa jest z ruch bardzo 

Możliwość nowych 
orodukcję ro:iwinął na..;;z prze- trio Jaru _ doskonali akro- z.ado-wolona. Ba. część tych 
mysł. baci parterowi. duet Olim- rakiet powedrowała także 

Wielki pawilon obok - t.o • za 0 ra.n1'c"'. m in. nawet do 
Ól O · 1 pos - siłowi akrobaci parte" .., „ ~._ 

er estwo maszyn . f!o ny po- Turc1·1· • ..i b d lb 65 rowi (jeden z naiJenszych nu· 
zamieszek 

·-1ZJW wz u za o rzym1a - _ A z J'aki'~go d-ew~ są 
k l . k merów cyrku CSRl, Sam - ~ •"' "' tonowa aruze ow a oraz re- wyr~biane? 

1 • k ·1 t t Kiks - klown muzyc;>;ny, gra- Q 

wo werow a po au oma - Z J0 es1·onowego. Ten1·„i-
przewidują korespondenci amerykańscy 

NOWY JORK (PAP). - Jak 
donosi z Guatemala-City ko­
respondent dzienn:k.a ,.Ne"" 
York Times" .,z.cla.niem obser 
watorów. siłv zbrojne. któr< 
oop1erat:v ostatnio wvstąpie 
,ie woiskowe orzeciwnikóVI 
">łk Armasa. moga łatwo wy 
~ohć nowe zamieszki". 

Koresoondent dziennik;i 
.New Yor:-j{ Herald Tribune 

1ono.si. że ,.w kołach miaroda 1 

..,vd1 panuja poważne i nie­
wat.Dliwie uzasadnione oba· 

ov 80 Wz.clłu · h li t · .iacy na kilkunastu instrumen -
wy, źe nastąpią nowe starcia" ..... - · -z a 5ł?kJą no1- ta<'h oraz Nowalko _ ekwi- ści wiedzą, co to znaczy ra-

J k od · · A · woczesne maszvnv w 0 lenn - k1"eta z J0 e·s1"onu. Wygląd ra-
a P aJe agencJa ssoc1a · · h t•,.,.v.. M~szvnv librysta na wysokim postu-

ted Press. ambasador Stanów cze roznvc • >J''w ' · kiet przeszedł nawet nasze 
~jednoczonvch w Gwatemal· budowlane reorezentuią: no- mencie. oczekiwania. Je~li chodzi o 
0 eurifov oświadczvł. że nie- woczesna koparka. dźwig sa- Premiera wYstepów repre- naciągi, stooujemv polski j 

·~wne .·.~·stąpi·~ni·a zbroJ·ne k~ 1lOiez.clnv. i inne. ~('ntacyinej ekipy cyrkowców k" t 1 . 1 '"' „ • v o W stoisku rad otechnll<l, <>bnk czerhosłowaddch odbęd"Tle sie czas I s Y on oraz orygina 
ietów pr:ieciwko wojskom A· po-pularnych aparatów „Pionie-·" llV r<>dziecki naciąg jelito-
11asa miałv ma<:znie p0waż- "Marur". wystaw10.no oro~•yp iiziś tj. w nll"dzi('lę 0 l 5,3o, a wy. W sumie są to rakiety. 
1iejszv charakter niż się przy- nowoczesneqo odb1orn11ca w1"1" wtponrem o 19.~fl. które na pewno z.dobedą so 
'.>Uszcza. •ampoweqo - „Mazowsze". 6-•afT' Goście z drugiej strony Tatr ! bie :iaufanie temsistćw. 
A~encia dodaje. te amba- =d~ o1<:3~~~c~! ;z.a~-;s:;.,,~l>:ah~wią w Łodzi nledłu!!'o - A zatem i;ratulujerńy 

•ador Peurifoy udał sie ~(· 1 :305ażony w adapter. Widzimy u "dyz mała w pro~ramle :le- sukcesu i życzymy dal-
Waszyngtonu na kon.sultacJe .„n„p wiTvtv w innych mia- J szych!. .. 
z.e swym rządem. (Dalsu ci.U na su. 2) stach Potsld. '1lw) ------_____ „ 
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Po oświadczeniu rządu radzieckiego 

w sprawie konferenc.fi czterech ministrów 

omentarze prasy zachodniej 
Cała prasa zachodnia z ożYWlenlem komenCuje oświadcze­

nie rządu radzlecklc;to, proponujące zwołanie w sierpniu lub 
·wrześniu narady czterech mocarstw w celu omówienia 
przygotowań do konferencji w sprawie bezpieczeństwa zbio­
rowego w Europie. 

FraoĆja l ~ląd, że o~!.adczenie t~ w du-
zym stopniu przyczyni się do 

PARYŻ. - Prasa francuska wyjaśnienia na ajbliższy o­
podkreśla wielkie znaczenie te I kres czasu sytuacji międzyna­
go oświadczenia i wyraża po- rodowej. 

Rzqd polski popiera 
inicjatywę ZSRR 

będziemy jak najbardziej 
wszechs.tronnie pogłębiać i u­

Wehrmacht odbudowany w maonlać, stanowią już obecnie 
Niemczech zachodnich, przy poważny wkład do sprawy u­
jawnym poparciu amerykań- trwalenia pokoju w Europie. 
&kich kół reakcyjnych. Nato- System bezpieczeństwa zbio 
miast system zbiorowego bez- rowego ułatwi redukcję zbro­
pieczeństwa w Europie wyklu jeń i żakaz produkcji broni 
czy odbudowę niemieckiego masowej zagłady, co przyczy­
militaryzmu zarówno pod pła- ni się do pogłębienia atmosfe­
szczy:kiem tzw. europejskiej ry zaufania, w której niemoż­
wspólnoty obronnej, jak i w liwością stałoby się podżega­
po;;tacl zachodnio-niemieckie-1 nie do wojny i propaganda 
go Wehrmachtu. I nienawiści między narodami. 

Zbiorowe bezpieczeńEtwo w I Postulaty te odpowiadają naj­
Europie s.tanowi nie tylko sy- żywotniejszym interesom n.:i­
stem .Porozumienia politycz- rodu polskiego. 

(Dokończenie ze str. 1) 

:i:ego, ale _wraz z nim powsta- z tych względów rząd PRL 
Je szerokie pole ws.półpracy wyraził już w oświadczeniu z 
kulturalnej, naukowej i go- 9 marca br. gotowość wzięcia 
spodarczej. W systemie zbio· udziału w układzie o be2,pie­
rowego bezpieczeństwa bo- czeństwie zbiorowym w Euro­
wiem wymiana doświadczeń pie. Poparcie dla takiego ukł.a 
i bogactw,. jakimi dys.ponują du wytaziły również niektóre 
narody, pogłębić może przy- inne rządy europejskie. pro­
jazne między nimi stosunki i wadzące konsekwentnie poko-
wzmocnić łączące je więzy jową politykę. 
'Qez wzgl~u :ia ustro~e. poli- z tych samycq W"Z.:ględów 
tyczne, w Jakich one zyJą. . rząd PRL popiera goTąco ini-

System bezpieczeńs.twa zbio cjatywę rządu ZSRR, wyr.ażo-1 
rowego w Europie stworzy ną w nocie z 24 lipca br. w 
warunki, w których przy sprawie zwołani.a konferencji 
jednym stole zas-iąść będą mo z udziałem wszystkich państw 
gli przedstawiciele państ"".' o e~rope~skich, jak również s~ 
różnych ustrojach, Jak row- now ZJednoczony<!h oraz Chm 
mez Niemiecka Rep lika sklej Re-publiki Ludowej -
Demokratyczna i Niemiecka w char.akterz.e obserwat,o:r.a -
Republika Federalna. Ich u- w ce11:1 wymiany ~glacow w 
dział w tym systemie ułatwi spra:ivie .utworzei:1a systemu 
niewątpliwie pokojowe . i de- bezp1e.czem;~w:.a zb1orO'Ne!!o w 
mokratyczne zjednoczeru~ Nie E~rop1e .. Imc1a~~a .t.a odpo-

. kt' tałvb si'ę poważ wiad.a n;ewątpl1w1e interesom 
miec, ore s . Y k · E · któ 

·kiem stabilizacji po OJU w urop1e. z rym 
nym. czynni . nierozdzielnie 11wiązan':! jest 
pokoJu. w Europ.e. . . . również bez.oieczeństwo Pol-

Przyiazne stosunki 1 r~z"'.' 1 : ski i możność ]ei dal.stz.ego po-
jająca się ooraz pomy~llflleJ kojowego roz~oju. 
ws.półpraca gos·podarcza 1 kul 

Wskazując na propozycję ra 
dziecką w sprawie zwołama 
konferencji w sierpniu lub 
wrześniu „Liberation" konty­
nuuje: „Czyż możliwe jest, a­
by rząd, szczerze dążący de 
pokoju, mógł odrzucić podob­
ną propozycję, która całkowi­
cie odpowiada interesom n.a­
rodów?" 

Dziiennik „Aurore" twierdzi, 
że „w kolach dyplomatycznych 
trzech mocarstw zachodnich u­
stosunkowano się wobec o­
świadczenia rządu radi;ieckie­
go z rezerwą i podkreśla się, 
że w oświadczeniu tym nie 
wskazano miasta, w "tórym 
obrady miałyby się odbyć". 

Anglia 
LONDYN. - Wszystkie nie­

mal dzienniki podkreślają, że 
oświadczenie to było niespo­
dzianką i zostało wręczone 

przedstawicielom mocarstw za 
chodnich przed ot·rzymaniem 
ich od,pov.rie<lzi na notę ra­
dziecką z 24 lipca, właśnie 
w przeddzień narady przed­
stawicieli trzech mocarstw 
nad odpowiedzią. Należy 
podkreślić, że żaden z dzien­
ników brytyjsklfl nie ZJamie­
ścil ;pełnego tekstu oświadcze­
nia rządu radziecki.ego. 

Dziennik „Yorkshire Post" 
w komentarzu na temat' o­
świadczenia rządu radzieckie­
go pisze: „Mocarstwom za­
chodnim, chociażby ustosunko­
wały się jak najbardziej scep­
tycznie - coraz trudniej bę­
dzie ignorować propozycje Ma 

1 skwy". 

łJSA. 
NOWY JORK. - Waszyng­

toński korespondent „New 
York Times", donosząc o wrę 
czeniu Dullesowi oświadczeni.a 
rządu radzieckiego zaznacw, 
że „ustosunkowanie się w Wa 
szyngtonie do zwołania kon­
ferencji w sprawie bezpieczeń 
stwa w Europie nie zmieniło 
się od chwili wysunięcia przez 
Moskwę pcpu.edniej propozy­
cji przed dwoma tygodniami. 
Zarówno wówczas jak i obec­
nie stosunek Wa.szyngtonu da 
się wyr.a2lić w słowach „nie je 
steśmy zainteresowani". 

Z!óoJu. 
OGOLNOKRAJOWA WYSTAWA 

PSOW 

ZW!ązek Kynologiczny w Pol 
sce organizuje 12 wrześu:a 
1954 r. w Bytomiu VII ogólno­
krajową wystawę psów raJO· 
wych. 

Zqtoszenla na wystawę p,.;ow 
wszystkich ras przyjmowane 
będą do 31 sierpnia 195-! r 
Wszelkich Informacji udziela 
kom'tet wyst.aw<lwy czynnv co· 
dziennie od gooz. 17 do '19 w 
11 edzible Oddziałowej Rady K.y 
nolog;czneJ w Ch<>rzowte. ;il 
Powstańców 41. tel. 404·'14. 
skrytka pocztowa Chorzów 
l-107. 

OSADE WYDMOWĄ SPRZED 
4 TYS. LAT ODKRYTO 
W WOJ. POZNANSKIM 

GMlpa poznal~klch ercheolo 
[I.ów prowadząca od kilim tyw;d 
n1 prace wykopaliskowe w gro· 
madzie Lasek. DOW. Poznarl. tło. 
konała ostatn'o nowegn cenne­
go odkrycia. W pobliżu stare~o 
koryta Warty natrafiono na ''a 
dy wydmowej osa.dy sprzed 
4 tYS . lat. 

Duże zai·ntere.~owanle w<o~rJ 
badaczy wywotaly zn.alez'one w 
osadzie cieżarlq do wrzecion, 
które świadczą o zna fomości 
tkactwa w ówczesnym okresie 

15 NOWYCH SZKOŁ PIELl;:G­
Nl.ARSTWA ROZPOCZNIE PRAC~ 

W NADC~ODZACY~ ROK~ 
SZKOLNYM 

15 noWych szkń! dla pie1e:r· 
niarek i położnych - przv~o· 
towufących tak p<>tn.ebne, w 
zwta.,,ku z szybkim rozwojem 
placówek lecznlczych. oowe k.a· 
~ średnie.go per~ónelu służ<~v 
zdr<>wia - rnzpocznie nracę w 
r>q1:lchodzacym roku szkolnym. 
Dzieki temu lic7hR C7.Y!1'1v<·•h 
szkól te~ typu wzrośnie w no· 
wym roku szkolnym do ok. eo. 
65-TYSIECZNE DZIECKO UFl.0-

DZIŁO Sit W SZCZECll'TIE 

„Szczecin - miastem mło· 
dych". - Taką op nie zdohvł 
sobie Szczecin w Polsce Lucio· 
we.f. Mias•o to bowiem PQsia.1;{1 
bardzo wysoki przyrost na•O'· 
rai ny. 

W pierwszych dniach sierp· 
nla przvszło na śWiat w Szcze­
cinie 65-tvs'ecz'l>e dz!ecko •Jr'O­
dzone w Polsce Ludowej. „Jut>i­
latką" jest córeczka muzyka 
S7.czecińsklel Fiihannoni1 I •e­
lefonistk.l Ref. Urz. Tele.11r 
Teler. - Anna Grażyna Kowal­
ska. 

65-tystę=ne dziecko urodz'ło 
ale w miesiącu, w którym 9 lat 
temu wpl.sano do k.~tąir m·e.1-
.!!kich pierwsze d?:tecko urod1.o· 
ne po wojnie w Szczectn'e. 

„UBIORY LUOOWE" 
Nakładem wydawnictwa zwiaz 

kowęgo CRZZ ukawla ,,\ę praca 
Janlnv Przeworeklej pt. ,.Ublo· 
rv ludowe". Praca ta stanowi 
cenne. pomoc dla amatorsk! -~ h 
zespołów ar1ystycznych w 'Zd­
kres'e przygotowania stroj1w 
lud<>Wych ;i:e wszystkich regio 
nów Polski. 

Jesteście s.łusznie dumni 
ze swoich osiągniEtć 
Oświadczenie dr Corta 

o wrażeniach., z pobytu \V Polsce 

"" Na Zidjęclu: małżonkowie Cort (pierwsi od lewej) w towarzy-
stwi• przedstaw cieli Polsl<1e1 Akademii Nauk zw.edz.a1ą Ry­

nek Stareqo l't • ..a:.ta w Warszaw,e. 

WARSZAWA (PAP). - Dr Jn­
seph Cort. przed swoim wyJn­
dem 11: Warsz.awy, z.łO'Żył przed­
stawlclelowl Połsk 'ej Aqen-:ji 
Prasowej nas.tępując• oświad· 
czen!e: 

„Jeste§mv w Polsce od 
3 dni, a widzieliśmy tak du­
żo, że nie ba"Tdzo wiem od 
czego zacząć. Potrzeba by 
wysiłków doświadczonego 
pisarza, aby oddać sprawie­
dliwość temu, co widzieliś­
my w nowej Polsce. 

Po raz pierws_zy odczuHś­
my ciepło volskiej gościnno­
ści no. poktndzie stntku. „Ja­
'l'Os!aw Dąbrnwsld". Z od­
budową Polski po'raz"pierw­
szy zetknęliśmy się w Gdan­
sku, gdzie zobaczyliśmy sta­
'l'e budynki puywrócone do 
ich dawnej piękności i gdzie 
po 'l'az pierwszy zdaliśmy so­
bie sprawę z tego, ze ..,.... pa-

CAF - fot. Zygm. Wdow:11ski 

mimo straszliwego zniszcze· 
nia swych miast - naród 
polski tak miluje tradycje 
kulturalne, iż nie szczędz7. 
starań i wysiłków na takie 
przedsięwzięcia. 

Slyszeliśmy o zniszczeni11 
Warszawy w czasie wojny i 

oglądaliśmy zdjęcia tych zni­
szczeń, ale żaden opis i żad­
ne zdjęcia nie zdolajq. wyra­
zić tego, co naród polski wy­
cierpiał. To, co osiągacie o­
becnie, uczyniło nn nas w 
·warszawie jeszcze większe 
wrażenie niż to, colóe stra 
ci.li.. Wasze mia.sto pn:ypomi­
na ogród wyrastający ze spu 
~toszeń dokonanych rękq 
człowieka. Jesteście slusznie 
dumni ze swoich osiq.gnięć 
- a my tę waszą dumę po­
dzielamy i szanujem11. 

turalna między Polską Ludo- Rząd PRL jest zdania, że 
wą i Niemiecką .RepubU.ką nie ma i. nie. i:noże ~yć tak~ch 
Demokratyczną, ktorą w m- trudności, ~torych me n.a~~a­
teresie zarówno narodu pol- ~by usunac W: celu ~~oob1eze­
skiego i niemieckiego jak i n~a .odn;i<lzen~u ~1l;taryzm~ 
· eh narodów europejs-kich me:n1eck1ego 1 .grozbie now.e1 
inny woiny w Eull'op1e oraz wvraza 

Zbrodnia na zagubionych w oceanie wyspach 

Oprócz bardzo interesujące 
go zwiedzania nowej War­
szawy w towarzystwie jed­
nego z jej budowniczych, 
p. Jankowskiego. na iwubit 
niejsi z waszych lekarzy i u 
czonych oprowadza ti nas po 
plac6wkacli lekarskich. Wy­
posażenie i dziala lność tyc '7 
placówek sa na najwi1ższym 
poziomie i naród polski mo· 
że być dumny, że w ciągu 
tak krótkiego czasu 'PO wo1 
nie medyc11na polska zaliczfl 
się do najLepsc:ych w świe­
cie. Można sobie jedynie wy­
obrażać, jak wspaniala ona 
będzie za kitka lat. 

Dziś 
we Wrocławiu 

(Dokończenie ze str. 1) 

gotow-0ść wzięcia udziału w 
konferencji proponowanej 
przez rząd ZSRR, 

Równocześnie rząd PRL go 
raco DOpiera inicjatYWe rzadu 
ZSR.R z 4 sie·rpnia br. spotka­
ni.a jeszcze w bieżącym mie-
5iacu lub wrześniu przedsta­
wicieli ZSRR, Francji, Anglii 
i USA, celem przygotowani.a 

również nieco mniejszy, wpro~ konferencji państw eUJrapej­
wadz.any obeen e do produk9• skich poświęconej bez.oieczeń 
od.b:omik: „Syrena", a wr!SZ\:.le , . . . . 
adaptery krajowej produkcji. . stwu zbiorowemu .w Europ1~.' 

Uwielokrotnienie produ:kcj1, oraz kontvnuowa~1a . dv~~Ul5J1 
ułatwienie pracy załóg kl>palń nad problemem niemieckim. 
i hut, pełne wykorzystanie 

podst.awo:wych bogactw natu- Odznaczeni·e 
r.alnych naszego kraju - oto 
główne cele, którym sh1żyć 
mają nowoczesne maszy1:1y, 
sprzęt, setki pomysłów racio­
n.alizatorskich - zaprezento­
wanych w pawilonach i stoi-

marynarzy 
ze statku 

sk.ach górnictwa i hutmctwa. ,,Jarosław D:ibrowski" 
Dru~i - po węglu - nasz 't 

narod~wy przemysł - chemia. GDYNIA (PAP). - 7 bm. 
Na wystawie pokazano wszys.t 
kle niemal działy tej gałęzi minister żeglugi Mieczysław 

Popiel dokonał w porcie gdyń­
naszego przemysłu - od pro- skim n.a pokładzie głównym 
dukcji nawozów sztucznych i statku „Jarosław Dąbrowski" 
środków ochrony roślin -po-

. · wręczenia odz.naczeń państwo 
przez wielką syntezę cffem1cz-. wych przyz,nanych prrez Rade 
ną, aż do produkcji ma~ pla-
stycznych, włókien sztucz- Państwa kapitanowi i ma.ry­

narzom statku „Jarosław Dą-nych i wreszcie leków. od 
w stoiskach przemysłu dr<>bne· browski" za postawę g ną 

qo 1 rzemiosła, jak r6wn!eż w marynarza ludowej bandeT:V. 
stoiskach produkcji uboeznej za- Kapitan s.tat'ku MirMław 
kładów p,-zemysłu clężk'eąo. wy- Gł k d k tał 
sta·wlono dziesiątki artykułów po- owac i u e ?rowanv zos . 
ws.zechneąo użytku, produkow~- Złotym Krzvzem Zasługi. 
nych coraz szerze! dla potrteb Srebrne Krzyże Zasłu!(i otrzy­
naszeqo rynku. W!<i~tmy tutaj ,~, , ·~.a li: oficer Zdzisław Zerkow-
in lodówki el~ktryczne frote,..kl. k' . . .1 G D f 
p,."alk• ele-ktryczne. nowe rodzaje • 1 i c1es a . rzegorz e er:-
qa.rnków alum·111:owyeh itp. ras oraz st.ann marynarze Jo-

* ;(· .„ ~ef Gidasz.ewsiki i Maksymi-
Vv celu umożliwienia jak lian Stachowiak. Brązowymi 

n.aj.szerszej rzeszy ludności Krzyżami Zasługi z<istal; ude­
zwiedzenia wystawy, otwarta korowani palacz Bolesław U­
ona bedzie od 8 Fierpnia do berman i ml. kucharz - Ka-
dnia 30 września hr. ~imien Kononacka. 
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„Króliki . doświadczalne" imperializmu 
Blisko 300 tysięcy ludzi 

spłonęło żywcem od wybu­
chu bomb atomowych, które 
w s!el'p!liu 1945 roku spadły 
na bezbronne miasta japoń­
skie, Nagasaki i Hiroszimę. 

W marcu 1954 r. rybacy ja­
pońscy łowiący ryby w odle­
głości setek kilomeków od 
miejsca eksplozji bomby wo­
dorowej odnieśli obrażenia, 
które uczyniły ich kalekami 
na całe życie. Ostatnio zaś 
okazało się, że do rejestru 
zbrodni dokonanych przez 
.amerykańskich podpalaczy 
świa.ta przybyła jeszcze jed­
na, niemmeJ przerażająca. 

Zabójcze promienie radioak­
tywne dosięgły kilkuset 
mieszkańców Wysp Marshal­
la, przyprawi.aiąc ich o cięż­
kie, nieulecza.lnL choroby i 
obrażenia. 

Archlpelag Wysp Marshalla -
to 860 małych. rozrzuconych po 
wodach Pacyfiku wysepek, za­
mlesz.kał;vch przez ubo„„. za-co­
faną 'fudność - Mikronezyjczy­
ków. Przed pierwszą wojna §wla 
towa wyspy te bvly kolonia nie 
mlecką, następnie zaga rnęll je 
kolonizatorzy japońscy. wreszcie, 
po drugiej wojnie światowej, ar• 
Chlpelag przeszedł pod powler· 
nictwo Stanów Zjednoczonych. 

Powiernictwo, jak rlosl Karta 
NZ, oznacza opiekę, kt6ra za­
pewnić ma ludności terytorium 
powierniczego wszechstronny r<n 
wój I um.ożliwić jej oslągnlęcle 
samod:r.ielności politycznej. „O· 
nieka". jaką Stan:v Zjednoczone 
zapewniły ludności archinela!U 
nJe ma jedna ' z tym pojęciem 
nt-c wspólnego. Mleszka'l\c:v wvsp 
Marshalla ż:vla nadał w 11.lezwv· 
kle prymJtywn:vch, urągaJacvch 
wszelkim wymaganiom cywlllza• 
ej! warunkach„ Pnedstawlctele 
tubylców nie sa donuszczanJ do 

władz admlnistracyjnyeh. Wsku· 
tek braku opiekJ lekarsklej. cho 
roby eo.idemiczne dzleslatkują 
całe wsie. Na oświatę zaś Stany 
ZJedn~zone wvdały w claeu 
9 p~awie lat swego „powiernic­
twa" zaledwie 100 tysięcy dola· 
rów. 

Miliony dolarów wydano 
natomiast na przeprowadze­
nie na tych wyspach ekspe­
rymentów z bronią atomową 
i wodorową. Rząd amerykań 
ski wybrał sobie na baz..ę do­
świadczalną gęsto zamiesz­
kałe i blisko siebie położone 
wyspy, pod pretekstem, że y; 
Stanach Zjednoczonych nie 
ma rzekomo, '„odpowiednich 
terenów". 
Amerykańscy „nadludzie" 

wolą dokonywać zbrodni­
czych eksperymentów na cu­
dzej skórre, tym bardziej, 
gdy jest to „tylko" skóra 
Mikronezyjczyków. 

Archl,pelag został więc za­
. mieniony w poligon atomo­
wo-wodorowy. Wysiedlono 
ludność z wielu wysp, pozba 
wia.iąc ją ziemi. gospodarst~ 
i środków do życia. W wym­
ku eksp1~ji, szereg wysep~k 
zniknęło Pod wodą. Ludnosć 
pozostałych wysp poważnie 
ucierpiała od wybuchów. Wie 
lu ludziom wypadają włosy i 
zęby, ciało pokrywa się ra­
nami i wrzodami. Kobiety 
rodzą nieżywe dzieci, wiele 
osób zachorowało na złośli­
wą anemię bez nadziei wy­
leczenia. 

Mikronezyjczycy zwrócili 
się ze skargą do Organiz.acjl 
Narodów Zjednoc210nych. Jed 

nakże, na posiedzeniu Rady 
Powierniczej ONZ. która tę 
sprawę roZJpatrywała, delega­
-cja USA i inne państw.a ko­
lonizators.1de od.rzuciły rezo­
lucję radziecką, zalecającą 
natychmiastowe położenie 
kresu zbrodniczym doświad­
czeniom na Wyspach MaT­
shalla. 
Odpowiadając delegatowi 

Syrii, który ostro napiętno­
wał wodorowych szantaży­
stów, delegat USA nazwal 
jego wystąpienie po prostu 
„głupim", a delegatowi Indii 
wypalił, że próby z bronią 
wodorową dokonywane są 
„w obronie bezpieczeństwa 

Spotkał nas wielki za­
szczut, że b11tiśmy goU~11; 
Polskiej Akademii Nauk. 
Czujemy, że w ciąir.i zaled­
wie 3 dni pozyskaliśmy so­
bie serdeczn11ch i cen.n11ch 
przyjaciół na cale życie.". 

W muzeum 
„Młodej Gwardii„ 

świata. a w tej liczbie Indii". W Krasnodonie, mieście. w 
W rezultacie przeforsowa- którym podczas Wielkiej Woj 

na rostała rezoluc;a zezwa- ny Narodowej dz.!ałal.a pod­
lająca na kontynuowanie do ciemna organizacja mlodzieżo­
świad<:zeń i stwierdzająca o- w.a „Młoda Gwardia". istnieje 
gólnikowo, że „zachowane bę specjalne muzeum pośw'ęco:ne 
da środki ostrożności''. „Hu- życiu i działalności członkow 
manitarne uczucia" amery- tej organiz.ac~i. ~o muzeu~ te 
kańskich .,obrońców świata" ~? i:i:rz)':bywaia hcz.ne. wyciecz 
wyra.z.iły się w niekosztow- ki pion;er~w; studentow, mło-

. f · . . ONZ wyra dych gormkow itp. 
~ym ra'Zesle. ~e wod~ Ostatnio muzeum „Młoda 
za „ubolewanie z po G\".ardia" otrzvmało 400 no-

b · · d h przez ·~· · o .razen .. oz.nan:'~, wych ek.s.ponatów i dokumen~ 
m1eszkancow wy~p : tów. Wśród zwiedzających naJ 

Al: o?u:zenie. Jakie na ca- większe zainteresowanie wzbu 
łym sw1ec1e wywołała zbrod- dzają przedmiotv któr0 nale­
nia na Wyspach Marsh~lla. żarY niegdyś "cio cz1onkó·;r 
trudno będzie Stanom ~Jed- „Młode.i Gwardi i", np. dzienni 
noczonym pokwitować iedy- czek szkolny Bohater.a Zwiaz­
nie argumentem siły. Opinia ku R::idzie("kie~o, Uliany Gro· 
publiczna świata domaga się mowej, album z wiersz.ami 
bowiem coraz bardzie.i sta- Iwana Ziemnuchowa. orygina 
nowczo zaprzestania prób z ły tymcz.asowvch zaświadczeń 
bronią wodorową na Wy- komsomolskich, wvd;;nych 
spach Marshalla. wzez podziemną organizację 

.M. D. komsonwl&ka... itp. 



O najstarszych przekładach 
arcydzieła literatury polskiej 

Mija. 120 lat od chwili uka.zania się drukiem nie­
śmiertelnego dzieła. Adama Mickiewicza. Oto gar~ć 

wiadomości odnośnie pierwszych najstarszych prze­
kładów „Pana. Tadeusza" na języki obce i jego nie 
słabnącego wpJywu na. literaturę narodów słowiań­

skich. 

W 
mespełna dwa 
lata po ukaza­
niu się „Pana 
Tadeusza" t>Qja­
wlł się pierwszy 
przekład arcy­

dzieł.a Mickiewicza w języku 
niemieck..cn, dokonany przez 
dr Ryszarda Ottona Spa­
ziera. Ciekawa Jest historia 
tego przekładu. Mianowicie 
Spazier w przedmowie pod 
kreślił, że tłumaczenia <loko 
nał wespół z autorem. Stąd 
wskazywał na wysokie walo 
ry przekładu, umiejętne od 
danie rytmiki oryginału, zro 
zumienie treści, wczucie się 
w ducha polskiego. w rzeczy 
wistości jednak, ·przekład 

Mało z11any portret Adama M'::­
k.ew,cza. malowany :z natury 
przez Zofię S~ymanowską. U 

dołu autoqraf poety. 

n·emiecki w,ypadł bardzo 
słabo. Pełno w nim byio 
zniel·ształceń tekstu pod 
względem formy i treści. 
Tłumacz jak się oka7..ało nie 
znał dwtateczme języka pol 
skiego i nie potrafił oddać 
piękna arcydzieła. 

Mickiewicz n.a którego po 
woływ.ał si~ tłumacz, odże­
gnał s1e od swego rozrekl.a 
mowanego udi:.ału w prze­
klad>:ie. pisząc w liście do 
Odyn ca: ,.Czytałeś tłumacze-
11ie niemieckie Tadeus>'..a, al 
bo słvszale§ o niem? Oszu~t 
Spazier wydrwkowa.ł; że to ja 
geme~n"chaftlich z nim pra­
cow;iłem ... " 

P0eta nie ogłosił jednak 
oficjalnego dementi. odno­
sząc się z dziwną pobłażli­

wośc:a do reil:lami.arskiego 
tr:cku swe~..:> Pumacza. Nie 
chc1ał może zniechęcać ru­
ch l ~we~o. skądinąd zdolnego 
dziennikarz.a. tak żywo afi­
s-zuiącego swe serdeczne u­
czucia dla Pol.ski. Nie zer­
wał nawet kontaktu z nim 
poźn:e3. kiedy ten namówił 
go do p!sania w języku fran 
cuskim dla Revue du Nord 
wówczas przez siebie reda· 
gow.anP.j. choć. 7ak czytamy 
w pamiętnikach syn.a Włady 
sława „nie lubiał tego Niem 
ca, który zrażał go swymi 
przechwałkami''. 

Słaby przekład Spaziera 
był jedynym w literaturze 
n'emierkiej orzez prawie 50 
lat. gdvż dopiero w roku 
11382 po).awiły. się znacznie 
v.rvże; sto1ace przekł.;.dy Li­
nmera i Weiss.a. 

,.PAN TADEUSZ" 
PO HEBRAJSKU 

D ziE'ł.a Mickiewicza za­
częto tluma,;zyć na ję­

zvk h<>brajski dość 
wc-7.e~rue. bo ieszcze za życia 
poetv Tłumaczenia te je­
dnak były słabe i nie om.a­
w•.ano wh nawet w ówczes. 
nych bibliografiach 

Dopiero w roku 1918 
wspolczesny młody poeta 
hel-tr11joki Józef L:chtenbaum 
dokonał właściwego przekla 

du „Pana Tadeusz.a" n.a ję­
zyk hebrajski. Przekład ten, 
posiadający bardzo duże wa 
lory artystyczne, ukazał się 
w ładnej szacie, ozdobiony 
winietami, portretem auto­
ra, oraz artystycznie wy­
konanymi inicJałami w tekś 
cie. Jedyny błąd, jaki znale 
z10no w tłumaczeniu n.a stro 
nie tytułowej. był bardzo ra 
żący. Mi.anowicie „zajazd"' 
przetłumaczono n.a hebraj­
skie „h.a·kenesij.a", co ozna­
cza właściwie „zgromadze­
nie, zjazd". Brąd ten wynikł 
prawdopodobnie z niedopa­
trzenia korekty. 

„MUSIAŁBYM WIELKĄ 
PAKĘ ZROBIC"." 

C hciałbym Ci posłać tłu­
ma.czenie ruskich mo­
ich poezji - pisze 

Mickiewicz w liście do Odyń 
ca z 22 mare.a 1828. „Musiał 
bym wielką pakę zrobić. We 
wszystkich prawie lepszych 
almanakacb figurują moje 
„Sonet:v".- Żukowski, z któ 
1"y1l1 poznałem się i który 
mnie bardzo przychylny, pi­
sał, że jeś\l weźmie jeszcze 
pióro, poświęci ;je tłumacze. 
niu moich wierszy. Puszkin 
przetlnmacz;vł poczałek •. Wal 
lenroda", wierszy kilkadzie­
siąt ... " 

Od tego czasu dziesiątki 
poetów rosyjskich tłumaczy 
ło dzieło Mickiewicza. Tę 
piękną tradycję kontynuują 

i rozwijają poeci radzieccy. 
Uk.ororiowaniem· pracy" kil­
ku pokoleń tłumaczy· rosyj­
~k ich i rad:i:;eck'"h stał się 
wydany w Związku · Radz)ec 
kim wybór poezji Mickiewi­
cza., na który składajq się 

przekłady 39 poetów. 

Na Ukrainie największe 
zasługi w przyswojeniu 
twórcziości Mickiewicza ma 

bezsprzecznie Maksym Rvl­
ski. członek Akademii 
USRR. Przez 4 lata praco­
wał on n.ad przekładem „Pa 
na Tadeusz.a"' na jęzvk u­
kraiński. Pod wzglęaem p1ę 
kności języka i formy literac 
kiej oraz wierności przekł.a 
du nie ustępuJe najlepszym 
tłumaczeniom poematu w in 
nych język.ach europejskich. 

Z j.ak wielkim pietyzmem 
odnosi się społeczei:to:two u­
kraińskie do twórczości na­
szego poety, świadc7.y fakt, 
iż szereg jego utworów włą· 
c:i:onvcb zostało do programu 
wydziałów filologicznych 
wszystkich uniwersytetów i 
przeszło 20 instytutów pe­
darrogicznych republiki. 

W Czechosłowacji nagrodę 
za najlepszy przekład Mic­
kiewicza otrzymał wybitny 
czeski poeta Franciszek Ha­
las. Smierć jego przed kilku 
laty przerwała pracę nad 
przekładem „Pana Tadeu­
sza". 

W Bułgarii pierwszy prze 
kład ,Pana Tadeusza" uka­
zał si~ w roku 1901 pióra E· 

frema Karanowa, a w An­
glid w 1885. 

Poza tym „Pan Tadeusz" 
był tłumaczony na szereg in 
nych języków świata. 

W POSZUKIWANIU 
POSTACI 

„PANA TADEUSZA" 

Pod wielkim wpływem 
Mickiewicza stał.a 
twórczość najbardziej 

narodowego :;ioety czeskiego 
Sv.atopluka Cecha. Znako­
mity ten pisarz, żyjący w 

. wieku xrx. zapoznał się z 
poematem M ickiewicza w o 
rygmale ze słownikiem w rę 
ku jeszcze n.a ławie gimn.a­
zjalneJ. Zachwycał się nim i 
nieraz w późniejszym życiu 
powracał do tego arcydz<eł.a. 
Tylko n.a pół rozumiana w 
tej pierwszej lekturze mowa 
polska •. brzmiała. mi - pi­
sze Cech - jak muzyka in 
ne<to cza.roWTiego ś"iata, a 
miejsca. tylko cześcrowo zro 
rzumiane. nabywały jeszcze 
bardziej upajającego powabu 
jaltbv w magicznym pół­

.świetle". 

Postaci z ,.Pan.a Tadeusza" 
szukał Cech w życiu, kiedy 
zatrzymał się w Krakowie 
w podróży na Kaukaz i gdy 
po latach wybrał się powtór 
.nie tym razem wyłącznie 
do Krakowa. Sam o tym mó 
wi w swoich wspomnie­
niach: j.ak na krakowskim 
rynku dostrzeE',ał „kilka po­
wabnyc:-i Polek", przypomi­
nających mu Zosie. Albo jak 
6pożywal zrazy z kaszą w to 
w.arzystw1e „sympatycznego 

pana. dobr0rlzieja", którv z 
twarzy wydrił mu się podo­
bny do ,.pan.a Wojskiego". 

„Pan Tadeusz" porwał Ce 
cha swoją swojskośc'ą i od­
bił się konstruktywnie w je 
go~. próbach. epickich ta)dch 
jak poemat „W cieniu lipy" 
i „Wacław Zivrn". Dl.a tych 
sielankowvch utworów . z ż;v 
c'.a małych, wiejskich ludzi 
striło się polskie arcydzieło 
V1rzorem re.:ali<:tvcznei;io uję­
cia śv„i.ata ludzi i przyrody, 
obrazków obyczajowych. cpi 
su pejzaż-1, efektów dzien­
nych i nocnych, wnętrz i za 

budowań. Swojskość „Pana 
Tadeusza" oddziałał.a na czes 
kiego poetę niezm1erme in­
tensywnie i dopomogła m11 
walnie d:> stworzenia na 
wzór polski czeskiego Sopli 
cow.a. 

Wielki wpływ wywarł 
,.Pan Tadeusz" również na 
twórczość wybitnego poety 
bułgarskiego Pencza Sła­
wejkowa. W nie dokończonej 
epopei „Krwawa p;eśń" 
przedstawił on nieudałe pow 
stim:e Bułgarów w roku 
1876. Dl.a Sł.awejkowa poe. 
zja Mickiewicza jest wzo­
rem. ale przede wszystkim 
stanowi bodziec do indywi­
dualnej twórczości. / 

Przez 120 lat „Pan Ta­
deusz" olśn'ew.ał i olśniewać 
będzie dalej czytelników 
nie przem · jąq swoją war­
tością .artystyczną, zapew­
niając arcydz;ełu trwałe 
miejsce i uznanie w literat'J 
rze światowej, zwłaszcza w 
literaturze narodów słowian 
skich. 

Zebrał i oprac. 
mgr FR. LEWANDOWSKI 

DODATEK NlEDZIELHT ,.tuDZKIEGO EXPRESSU llUSTROWANEGU„ 

Ssyper kutra WSG - 17 
ze Spółdzielni Rybackiej 
,.Front Nał'OdowY" w Gór· 
kach Wschodnich koło Gdań 
ska Józef Kosek ma 
•. szczęście". W kwietniu br. w 
czasie połowów rybackich 
wyłowił swoimi sieciami z 
dna morskiego torpedę. Gdy 
wracał Że Stegny. gdzie wy­
ladowaDG niecod2:ienny plon 
połowu, kra rozbiła. kuter. 
W ciągn 10 minuł kuter za­
tonął. Trzel>a bvło z całą za 
logą spędzić noc na pływa­
jącej po morzu kne. Dopie­
ro nad ranem wydostali ich 
stamtąd rybacy. 

Łódź, dnia 8 sierpnia 1954 roku. Nr 29 (H) 

Przygoda na morzu 

fot. Ferster 

JERZY MILLER 

W dniu· 27 lipca. gdy łen 
sam kuter tra.fojacy na Io­

. wisku T-5 w okolicy Kry 
nicy Morskiej zakołysał się 
gwałtownie Od nagłego opo 
ru sieci, załoga myślała, ie 
to również tGrpeda. Pne-z 1 
godziny wałezyU z przeszko­
dą, ~im ją wYdm>tali na ~ 
ktad. Była to olbrzymia. kość 
4-metrowej długości o wa­
dze Ili tony.· Widzicie tę 
ko"ć na zdjęciu. 

Jak oświadCTYł kierownik 
st.a.ej; archeologicznej PAN 
w Gdańsku - profesor Uni 
wersytetu Łód21kiego - dr 
K. Jażdżew-ski, jest to górna 
część czaszki albo wielory. 
ba, który kiedyś zawędro­
wał na Bałtyk i tu zginął, 

albo jakiegoś jaszczura. z e­
p<>ki trzeciorz:ędu. 
Nie-zwykły połów 7Al6tanie 

wkrótce zbadany pnez 
pnedstawicieli Morskiego 
ln:!'t:vtutu Rybackiego. a kość 
przewi~iona do sta.cji arche 
ologicznej w Gdańsku. 

Wiersze polskie 
I

mponującej pracy doko­
nali Juli.an Tuwim i Ju­
liusz W. Gomulicki, wy 

dając Księgę Wiers zy Pol· 
skich XIX wieku. 151 auto­
rów, w tej liczbie kilkudzie 
sieciu zapomnianych poe­
tów, ożywa na kartach anto­
logii i świeci Blaskiem naj­
celniejszych swoich utwo­
rów. 
·w ten sposób, choć w c~­

ści została naprawiona krzy 
wda wyrządzvna wielu poe­
tom przez krytykę i publicz­
ność literacką. Wś7'ód za­
pomnianych wierszy znaj­
..;ują się niejednokrotni.e 
utwory postępowe, odważne 

i ?'ewolucyjne, które z tycli 
właśnie un:ględów reakcyjna 
polonistyka i krytyka, lubu­
,ąca się w „c-zystej poezji„ 
pomijała głuchym milcze· 
niem. 

Częstokroć pamieć o nie­
których poetach wygasała z 
powodów zasadnic1'.ych - w 
Polsce porozbiorowej nie by 
ło warunków, sprzyjających 
wydaniu utworów patriotycz 
nych. Wreszcie .i lata nastęv 
ne, katakiizm·y wo3enne, ni­
szczące biblioteki ·i zbiory 
prywatne, uszczupliły możli­
wości zdobywania sobie wie­
dzy o słowie poetyckim XIX 
wieku. Ponadto brak opieki 
państwa nad sprawami kul­
tury n1'zekreślał i sprowa­
dzał do kategorii inicjatyw u 
prywatn.ej wszelkie wskrze­
szenia wydawmcze utwo1·ów 
o nie ustalonej je.szcze opinii. 
A przeC'ież, jak słusznie pi­
sze J. W. Gomulicki - od.­
rzucenie czyjegoś dzie?ła 

przez współczesnych nie jest 
w żadnym wypadku ani osta 
tecznym wyrakiem, ani tez 
śmiercią takiego dzieła. W 
historii Hteratury polskiej 
posiJ.damy najdobitniejszy 
pewnie w dziejach całego 
piśmiennictwa światowego 
klasyczn11 przyklad takiego 
nieoczekiwanego renesansu, 
we wskrzeszonej na począt­
ku XX w. wielkiej poezji 
Cypriana Norit:tda. Otóż te•t 
zastanawiający casu~ Nor­
wida powinien być wiecznie 
obel·ny w pamięci krytyków. 
badaczy, szperaczy i miłośni l 
ków poezji polskiej, zachęca 
jqc ich do skrnpulatnego za 
poznawania si~ ze spuścizną 
po naszych zmarłych poe· 
tach. w ktorej ciągle jeszcze 
można odnajdywać nieocze­
kiwane i nikomu nie znane 
vrzedziwnośei artystyczne! 

Ogłoszenie Księgi Wierszy, 
której około 500 pozycji wy­
dobył Tuwim prawie z zu· 
pełnego zapomnienia, zmu­
sza do rewizji wielu popu­
larnych sądów o owczesnej 
poezji. Przede wszystkim 
zastanawiające jest boga.· 
ctwo tematyki polityczno­
spolecznej, reprezentowanej 
wierszami sławiącymi pokój, 
natl.'kę, oświatę, po~ęgę czło­

wieka, potępiajqcymi wyzy­
skiwaczy, cywilizację kapi­
talistyczną, dyskryminację 

1asową i wreszcie wierseami 
szerzącymi ideę internacjo­
nalizmu i rewolucji społecz­
nej. 

Księga Wierszy Pol~kich 
zapewne wzbogaci także i 
współczesnych poetów pol­
skich, poszerzy ich wiedzę 
artystyczną i zapozna z bo­
gactwem treści i form wydo 

bytej z pylu bibliotek 'Il.ie· 
raz kapitalnej poezji. Czy­
telników wprowadzi w świat 
pięknego ojczystego słowa, 
sz'lachet11ych idei, umHo·wa­
nia ojczyzny i człowieka. 
Poeta Julian Tuwim obda­
rzony od pierwszego swego 
tomu sla.wą, odczuwał i 
tvspólczul poetom, którym 
towarzyszylo zapomnienie. 
„Z jakże serdeczną uwa!-]ą 
- pisze Jan Parandowski 
we wspomnieniu pośmiert­
'1.Ym - wpatrywał się w 
ich wątłe baTki szukając śla 
du skrzydeł! 1 znajdowal je 
często ku swej niewymow­
nej radości!" 

Jeszcze jednym tytulem 
do slawy Juli.ana Tuwima i 
naszej wobec niego wdzięcz­
ności, są jego zamiłowania i 
osiągnięcia edytorskie uwień 
czone Księgą Wierszy Pol· 
skich XIX wieku. 

TADEUSZ CHRĆSCIELEWSKI 

Letni poranek 
Czas już do pracy. Wczesna gó<łzina, 
Wiatr nieco osłabł, chwila po deszczu. 
Niebo ma. barwę dzikiego 'wina, 
Wciąż ciemne drzewa głucho szeleszczą. 

Aż nagle słońce... Bneg ti-otu:arów 
Jakby z mosiądzu odlany błyśnie 
I wzdłuż ka.mienie miejskie zegary 
Kradzione światła. rzucą pnez liście. 

I słońce. jakby w starej legendzie, 
Schylone różdżką kamieni dotknie 
I spod miejskiego bruku dobędzie 
Pierwotny zapach ziemi wilgot.neJ. 

Idę i sta.le spor.łądam na bok, 
I wszystko we mnie dziwnie się kłóci: 
Czuję się rześki i czuję słabość, 

Spieszę do pracy, a chciałbym wrócić. 

A w biurze spokój skupionej łwt\ny, 
Wartki jak co dzień ołówek w ręce. 
I wcalem nawet nie zauważył, 
Jak woźna. kładła na. stół kaczeńce. 

Łódź, 1954. 



·!ICZłlJWfEK litr 
Ostatnio wiele pisze się o podrółaeh miedzyplane­

tarn:vch. Dlifeki opanowaniu energii atomowej spra· 
wa ta ,.awansowała„ od utopii i fantastveznvch ba. 
śni do ran~i realnego problemu naukow~go. ·Na.ibar­
dzfoi nawet ostrożni naukowcy przewidują, że do ro­
ku 2.000 pierwsza rakieta z załogą dotrze do księżyca. 

Zazw:vezaj rozpatru.fe się 1;rzne problemy teehnic·z­
ne. związane z napędem rakiety, nadaniem jej odpo­
wiedniej szybkości. zdolnej do pokonania siły ciaie­
nia. znalezieniem odpowiedniego twon:ywa. z którego 
zbudowana będzie rakieta, a zwłaszcl!!a fo.l silniki, 
otłporne na wysoką temperaturę jaka towarnyszy 
wyl!!Wala.niu ener~ii atomowe.i itp. 

Jednakie w problemie lotów międzyplanetarnych 
ważną role grają nie tylko zagadnienia techniczne, 
lett również biologiczne. 

W 
warunkach ziem 
sltich organizm 
ludi.ki podlei?a 
azlałanlu okre­
ślonych czynni­

kow. d,1 ktorych 
przystosował się w ciągu 
dzlesiątków tysięcy lat swe­
go ewolucyjnego rozwoJu. 

To warto wiedz:eć 

„Slizgające się . . ,, 
prorrnenie 

N a DOiach 1asno oświetlonych 

5'oncem śn1eq toDI Slf "•4'· 
Jednakowo - są luż miejsca 
Qdz•e śn equ w oqóle nie ma. a 
w li'lnych jeszcze leżą zaspy. p„. 
dobne zfawisl<o możeniy zaob· 
serwować w oqr-Odzle, w Q'l· 

rach. Olaczeqo tak jest? 

Chodzi o to, że na/leoiej 
Qrzeją D"<>Stooadłe promie„ e 
słońca. Czym więi.ue nachyl&· 
nie p1"0m1en1 w stosunl<u do cf„. 
la. l<tóre oqrzewa1ą. tylTt słat> 

sze jest Ich Oddz•aływante. Jeślt 
np. są nawet n1-1ell<l'I nlerow· 
nośc1. to ta część terenu. kto"'"a 
Jest ,pochylona w stronę DOłud· 

nlową l&DleJ będzie oqrzewana 
niż ta, lctora oochylona Jest w 
stl"'Onę północną. 

. Łowienie latających 
ryb 

L atafące ryby, podobril• la" 
tmy. tecą w nocy .,. 1cieru" 

ku św atła. Wylcorzystu)ąc te 
cechę. mary n.arze na Ocea" ,.,, 

At1antyc1<im wystawiają na dol· I 
ny pol<ład prz&n0śną lamoe 
~C!'lctryczrią, które-j św1atło 

"przyc1~a·• latające ryby. Wv· 
skal<ują one z oceanu t udet"Za 
/ąc o przedmioty znajdujące się 
na pol<ładzle oada1ą na deski. 

Mięso latających ryb le~t b~r 

dzo smacz-ne. prawie :tf' bez 
ości I sm~!em przypomina 

mięso węqoru. 

Najważniejsze z tych czynni 
ków to przyciąganie ziem­
skie. obrót Ziemi, określo"e 
ciśnienie gazów, tworzących 

atmosferę z cząstkowym ci­
śn i en iem tlenu. wynoszącym 
159 mm słupka rteci promie 
niowanie słoneczne i inne. 

JUŻ W STRATOSFERZE-

P rzy lotach stratosferycz 
nych, a więc wciąż 
jeszcze w bezpośre· 

dnlm sąsiedztwie powierz­
chn! Ziemi. dz ; ałanie niE>któ 
rych cz:vnników wydatnie 
się zm1en1a. Tak np. na wv­
sokości 12 km. gdzie c:śn ~e­
n ie atmosfervczne n•e docho 
dz! do 150 ·mm (normalne 
cic;nlenie na Ziemi - '760 
mm). nawet zastąpienie po­
wietrza czystym tl~nem nie 
chroni człowieka przed •#{Io 
dem tlenowym". Loty po­
wvżej 12 tys. m wysokości 

odbywać można tylko w her 
metv~zny<'h kabinach. . 

W przestrz<'ni międzypla­
netarnej człowiek spotka się 
z szereg:em now:vch czynni­
ków. Tyiko niektóre r. nich 
mOŻna przewidzieć I wziąć 
pod uwagę JUŻ dzisiaj. 

Jes1en ą 1741 r'OkU rosy jskl statek „Sw. Piotr" DOd do­
wództwem 1<apitar>.a·1<omandora W.tusa Berlnqa powrac"ł 
z wyprawy do brzeqow Ameryki Północne). Rejs był bar­
dzo trudny; silne burze I mqły wciąż zatrzymywały ol< "O;>t, 
olbrzymie fale qroziły z„topien em statku. Ludz,e c1erp.eli 
z powodu braku swleż..qo m:ęsa f słOdkiej wody. Je<:łen ra 
druq1m ma.-y11arze zac?ynal! chorować na szkorbut. 

~ l •stopada marynarz st<>ją· 
d cy na starcie 1 wpatrujący 

się uważnie w nadziei zobacze­
nia tak bardzo ocze-l<iwaneqo 
brzequ, 1<r-zy1<nął naqle z ra<:lo­
śctą: „Ziem a, ziemia!" Na no­
ryzonc •e pokazał sle wąslci 
si<rawei. lądu. przypomlnaj"\CY 
wyqlądem Awaczynską u~o'<ę 
na Kamczatce. skąd e>espedyc1a 
r'ozpoczęła swą wygr.awę. 

Radosc. jaka 011anowała zało­
qę była grzedwczesra. Prędko 
wyjaśniło się. ze „Sw. Plot•"' 
podpłynął nie do brzeqow 
Kamczatki, ale do 1ak;ejś nie· 
znanej wyspy. Przy P<>de)sc u 
do lądu. stat..ic został oowatr .e 
uszko<lzony I nie mOQł konty­
nuować swe! godroży. Załoqa 
była zmuszona 01<ręt ~ostaw ć 
t wyslaść na brzeq, l<tó· ·y zda­
wał się być całkowicie pustyn­
ny. 

Zbliżała się ciężka zima, 
Szko"but szalał nadał luż od 
pierwszych dni Dobytu na wy· 
spje tr-zeba było r-yć moq'ły -:tła 
zmarłych towarzyszy. Na wy­
spie umarł ł sam 8erinq. , 

Sytuac 1a 0<>zostałych „rzy ty­
ciu ucze-stnll<ow e1<spe<1ycll, 
zd;iwała s1 ę być be-znadzie!ną. 
Jedrial<. oqlądaiac wyspę. '<t1-
ra potem nazwana została Wy· 
sPa 8ertnqa, marynarz„ zauwa· 
żyl przy i.1 brzeoach stada "ie 
s1><>ty1<anych dotąd zwte<"ząt 
mo"sklch. lct6re soolcolnle •• O~· 

sły się" na podwodnych „łą· 
i.ach'• zarostach kapusty 
mon;.klej, pokrywające/ p,...,.,. 
brzeżne mielimy. Ozłwne zw;e­
rzęta powoli przesuwały się z 
miejsca na miejsce, zdziera­
ły z l<amleni rośliny wodne 
1 nieustannie. je przeżuwały. 

W czasie przypływu mor-za 
zwierzęta podchOdz ły bli· 
żeJ brzeqów, a w czas·e odpły· 
wow n •eco s i ę oddalały, ale ~al<, 
:te qrzb ety ich zawsze oozos...,. 
wały nad wodą. Smaczrie, ;Xi. 
żywne mięso tych zw1er-ząt u-a­
towało od qłodowej śm'erci po­
zostałych przy życiu 46 człon­
kow załoqi. 

M aryriarze nazwali te nie spo 
t~kane do•ąd zwierzęla 

krowafńl mors1<:m1, qdyż w '.~h 
pers owych qr-uczołach zna ido· 
wało ''ę qeste i tłuste mleko. 

Stada morskich k"ÓW oyly 
bar-dzo lkzne, szczeqolnie w 
tych m'ejscach, qdzie do mo • za 
woadały ootoki. Zw:erzeta wca­
le nie obawiały s;ę ludzi, a Po· 
m edzy sobą żyły bardzo spo­
kojnie. 

Uczestnik &l<spedyc Jl Beriri­
qa. przyrodnik Stelle-r. pls<1ł o 
morskich i.rowach: „NajwiękHe 
osobniki osiąqają 8-10 metrow 
dłuqości 1 w najszerszym m „,. 
scu do 9 metrów szerokości, a 
waqa 1ch dochodzi do 120 DU· 
dów (pud równa się I 6 kiloqra· 
mów). Z przedniej połowy ciała 
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CIEiiLY TLEN f ZIELONE 
ROSLJNY 

l litr skroplonego tlenu do 
st..r<>rn, paruiąc, 789 
litrów gazowego tle­

nu. Pne<>howvwan1e w rak1e 
cie butli z ciekłym tlenem 
związ„rne ie•t z oroblemem 
utrz:vmywan1a odpowiednio 
niskiej temperatury (ok. -
270 stopni). Ta sprawa nie 
je1;t trudna gdyż taka wła­
śnie temperatura panuje w 
przE>str-zeniach kosmicznych. 
Aparat:v w:vtwarzaiące nis­
ką temperaturę pracować 
muszą więc tylko w początk;> 
wei fazie podróży. 

Ori~anizm ludzki szybko 
zużvwa zapasy tlenu ! wy­
dycha d'.ll'Utlenek węgla. W 
rakiecie trzeba będzie uru-

chomić stałą regenerac;ę che 
m1cz:1ą powietrza, zawartego 
w kabinach. 

Niektórzy naukowcy pro­
ponują, by do te~o cel1J wy 
korzystać zielone roślinv, 
które 1ak wiadomo - „wdy 
chaią" dwutlenek węgla a 
„wydychają'· tlen. Przecię­

tnie biorąc, 1 m kw. powierz 
chni zielon:v'-!h ro5lin produ 
kuje ilość tlenu. mogącą za­
spokoić potrzeby I - 2 lu­
dzi (zal"żnie od rodza.iu ro. 
śliny). T:; metoda regenera­
cji pow:etrza w:vmag-"łaby 
oczywiście specjalnej kon­
strukcJi rakiety, gdyż rośli­
nom zapewnić trzeba dużo 

wolne1 priestrzern I światła 
nie nió•~ią\! o innych ot:>tv­
ma lnych warunkach lch roz 
woju. 

NIEWIDZIALNY WR()G -
PROMIENIE KOSMICZNE 

P romieniowanle słonec'Z­
ne nie przedstawiatoby 
dla organizmu ludzkie 

go powa.i:nego niebezf1eczeń 

są one Podobne do foki, a da- I 
lej - do ryby„." 

Mięso I tłuszcz krowy mc,r. 
sl<iej okazały s ę n.adzwycz~j­
nym produktem odzywczyrn. 
Prawie rok przeżyli rosyjscy 
marynarze na wyspie, żyw iąc 

się tym mięsem i t~~s.zczem. 
Skoriczył się szi.orbut I ludzl<>m 
starczyło sił, aby ze szczątków 
rozb:teqo okrę~u zbudować n e­
wielki stateczek. na ktorym do· 
bili do brzeqów ojczystych. 

Dwieście lat temu i.rowy mo•r. 
skie żyły nie tylko przy 

Wyspach Komandorskich, w 
skład l<tórych wchodzi Wyspa 
Berinqa, ale spotylcane były 
rown eż w poważn&j Ilości u 
brzeqow Kamczatki. Kiedy 
wieść o morskich krowach do­
tarła do wielorybników wielu 
kra lów, l<torzy często polow<1li 
w Dółnocnej części Pacyfi'<u, 
zaczęto na zw•erzęta te u,..zą ­

dzać n iszczyc ' elsk e wyorawy 
Szczeqólnle bezplanowo nl­
s-zczyli te zwierzęta w elorybni­
cy ame-rykariscy, którzy cor~z 
częściej zaqlądali w te strony 
oceanu. Zabijali oni zw erzęta 
masowo be'Z wzqlędu na w 'e'< 1 
w rezultacie takie<JO „polow•­
nia" już w końcu XVIII w'e <U 

morskie krowy zostały cal-<O· 
wiele wytępione. 

Obecne tyll<o kości zna;do· 
wane w duże) Ilości na Wy 
spach Komandorskich oraz P'<S · 
ponaty w muzeach zooloq iCZ 
nych przypom;nają o tym, ze 
wszystkleqo 200 lat temu tvły 
n:ł ziemi olb""'Zymie st.1aa zw o. 
rząt morsk:1c„. cenrt\.ch zarówno 
ze wzqledów qospouarczych 1.ak I 
i naukowycn. 

S. AL. 

stwa. gdyż powłoka rakietv 
dosta teczn :e chron tła by 
przed dz 1a łan iem szkodl ~ -
wvch składnikow światła 
słonecznego. Natomiast nie­
w ;dzia lne promien;e kosm1cz 
ne. znacznie „twardsze"' od 
promieni rentgenowskich. 
bez trudu przedo;;tają się 
przez materialne osłony, wy 
twarzając tzw wtórne oro­
mien:owanie, pochodzące z 
działania tych promieni na 
powietrze, zawarte w kabi­
mich, na powłokę rakiety 
itd. 

Niewiele dziś jeszcze wie 
my o biologiczn.ym dz1alaniu 
promieni koom:cznych. Pra­
ce w tej dziedzinie stanowia 
ważne zadanie, stojące przed 
biologami i lekarzami. Moż­
na nie wątpić, że to z.a1anie 
zosta0nie w przysz.łośct po­
myślnie rozwiązane. 

GDY CIĘŻAR SP ADA 

DO ZERA„. I 
W iadomo. że człowiek ; 

każdy przedmiot, wy­
do.stając się poz.a stre­

fę działania z'.emskiego pola 
grawi~cyjnego. traci swój 

. c: ężar. Jego wa 
~~~ [!a równa jest 

~ zeru. Wpływ u-
~ traty ciężaru na 

funkcjonowa-
~ n ie ori:rnnizmn 

ludzkiego iest 
mało zbadam'. 

gdyż tego rodzaju warunki 
bardzo trudno jef't wvtwo­
rzyć sztucznie na Ziemi. 

Proponuje się. by rakiecie 
m '.edzynlanetarnej nadać 
ruch wirowy (ruch dokoła 
osi), co wytworzy warunki 
oupowiadajace warunkom 
ziemskiego przvciąl?.an i a (gra 
w ihcji). Niezal eżnie od te­
go badano w ostatnim c·z.:is' e 
zachowanie .się zwieruit w 
st~nie „utratv ciężaru··. Stan 
taki wvtworzono w cz<>sie 
, . swobodre~o" up~dku rakie­
tv z wvsokości 149 km, do 
chwili osiagn:ecia orzez n ia 
e-~s tv{'h warstw a·tmosfer,_. 
Wvn iki eksner_vmPntu bvłv 

ndow'l.fai:we - okaz.a1o s ' e. 
że orl"'lni.zmy zwienąt niE> 
ucierpiały. 

We wspomnianym do-
świadczen i u „utrata ciężaru" 
trwała 2-3 minut. Pr.zYpusz 
cza się. że organizmy ż:vwe 
moim również dłuższv czqs 
funkcjonować bez szwanku 
w warunkach zaniku cięż­
koścL 

• • • 

17 ilka 'POWY~szych luźny~h 
~ uwag nie wyczerpu .1e 

oczyw!ście ogromu pro­
blemów biologicznych, zw'ą-
1.anych z przyszłymi podró­
żami w kosmosie. Waga tvch 
zagadnień nie u.stepuje wa­
ci?.e zagadnień technicz.nvch 
Zarówno jedne jak i drucie 
wvmagaia jeszcze usilnej 
pracy naukowców. 

Już dziś nie ulega jednak 
wątpliwości, że ludzkość, kie 
rujac się ideą pokojowego 
wykorzystanip. energii ato­
mowej i wszelkich innych 
zdobyczy nauki - zdoła po­
myślnie i w szyb1dm czasie 
rozwiązać te problemy. 

Mgr FELIKS SKALNY 

Rosia panna 
z długim wio se n e•• 

„Ile na niebie 
gwiazdeczek -

tyle na z.Iem! 
dzl ureczek„." --> 

Niedawno, w cza$ie prze­
glądania starych roczników 
,.Klosów"** ), znalazłem m. in. 
zbiór dawnuch tudowuch za­
gadek. Skromne w swej sza­
cie Literackiej, poetyckiej 
czy satyrycznej - niemniej 
ze zdrowego !udowego pnia 
wyrosłe. nie mogly u.schnąć 
::;;- przetrwały pokolenia! 

Takie zagadki ludowe, jak: 
- „Nie .ie, nie piJe, chodzi a 
bije", lub „P1'zyjechała Niem 
ka w czerwo>tych sukien­
kach, jak ją rozbierali, to 
nad niq. płakali", czy „Czte­
rech braci razem biega, a do­
gonić się nie mogq" - są 
dziś w całym kra3u bardzo 
popularne. Nie wszyscy jed­
nak wiedzą, iż powstały one 
w ubiegłych wiekach wŁaśnie 
w regionie łódzkim. 

Tu. trzeba nadmienić, iz na 
dzisiejszy Tepion łódzki zło­
żyły się różne bogate w tra­
dycje ludowe i k.1;.tturę, z•.f'· 
mie Polski centralnej. Do 
nich zaliczymy dawne zie· 
mie: sieradzką., lęczyckq, Ta w 
ską i wiel.uńską. Miasto Łódź 
z racji swego środkoweno po 
łożenia, od dawna zna1dowa-

. lo się pod wpływem kultury 
luiowej tych znan11eh w Pol­
sce regionów, zwlaszcza sie­
radzkiego i łęczyckiego. 

W okresie wielkiego roz­
woju terytorialneąo przemy 
stowego miasta (po 1864 r.J, 

•\ Zagadka slerad7ka - R?.y •ko. 
„l P ismo ilustr, W-wa, z poio· 

Wy i końca XIX w. 

Nasza 
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Zmarł Fryde-
ryr< Enqels, we• 
kl nauczyciel pro 
letariatu, itto· 
m.enny rewolu· 
cjcnlsta, n '. euq ę­
ty bojowni k .:> 
wyzwolen e mas 
pracujących i U · 
ciso<anych. We· 
spół ze swym qe 
nialnym przy ;a· 

cielem, Karolem Mar-ks&m, En· 
qels jest twórcą socjalizmu nau 
koweqo - marl<slzmu. Mart<s i 
Enqels dowi edli naukowo. że za· 
qłada kap talizmu i zwyclęs•wo 
s.połe<:zeristwa komunistyczneqo 
są n 'euchronne oraz wsl<azan, że 
droqa do teqo zwycięstwa w ie · 
dz!e poprzez rewolucję prole?a­
rl„cką I dyktaturę proletar atu. 
We wspólnych pracach z M~r­
ksem („Manifest Komunistyczny" 
i inne) oraz w we-lu pracach wła­
snych („Położ.,.,,ie l<lasv robot<11: 
cze/ w Anqlii", .,Rewolucja ' 
kontrrewolucja w N'emczec'1 '. 
„Anty Duhritiq". „Dlalekty><a 
przyrody", „Pocho<lze·nle rodz;..,..,. 
własności prywatnej i oaristwd"\ 
Enqels opracował I rozwinął teo­
rię marks!stowską - potęż iy 
n-ręż proletariatu. Nie dar>e było 
Enqelsowl dożyc rew<>lucj1 w ll<>­
sjl, któref t2'k " 'ecierpllw e wy· 
cze-l<iw.ał, przewidując, że bPdz ie 
ona PUnktem zwrotnym w hist'>· 
rii św i ata. Pod przewodelT' Le"ll ­
na i Stal na klasa robnt~'"7-" !Io 
sji wc!ellła w życie rewolucyjne 

mial miejsce szerolci napływ 
ludności wiejskiej z sieradz­
kiego. piotrkowsk iego i lę~ 
czyckiego. Liczne rodzi ny 
chłopskie, ba, prawie ca~e 
wsie (po okresie u właszc::e­
niowymi wędrowału do Ło­
d zi - 2a pracq. O tym mó­
wią wyraźnie stare księgi 
ludności stale.i i niesta łej 
m. Łodzi i okolicy. 

Tak więc z olcolicznych 
wiosek wędrowaly tu razem 
z tudem - jego przysłowia, 

obyczaje, zagadk i czy śpiew· 
ki - bez wątpienia sktadni · 
ki starej kultury !udowe; -
które będąc stale w użyciu, 

przetrwały wiele, wiele Lat. 

Ze względu na szczu1Jlo.ś ć 
miejsca, przytoczę tu tytko 
trzy ciekawe w formi e i tre­
ści zaqadki ludowe z nasze­
go regionu: 

• 
1. ,.Jedzie nie wozem, śmi­
ga nie batem. złapał nie 
z~ierza.. obc'arł nie z pierza, 
zjadł nie mięso. rzuca nie 
kc.'ici.„" 

(eq,{.r ! ;zpof M. :ii:eq,{H) 

2. „w lesie ścięto, w domu 
zgieto. w stajni stało. og:on 
da1o, na ręce wzięte - pła­
kało„." 

3. Rosła panna z długim 
włosem, 

w kwiaty ustrojonym, 
szla. gadzina z długim 

nooem 
z drewnianym ogonem -
zaskrzeczała. zasycżała 

i kwlatv poci~ła •.. " 
{'!?SO}j ! lnjB'J) 

(Zetko) 

kronika 
teorie Marl<sa t Enqe-lsa, two~olC 
p;erwsze na św iecie pa.listwo so­
• jalistyczne. 
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Zma~ł Wal<''"Y 
Wroblewsk ', „„. 
rierał Kom u c y 
Parysk \el . wy­
b tny dz : ałacz i 
organizator I 
M;ędzynarod6w­

k1 Robotn i.:zej. 
Droqa życiowa 
Walereqo WroD· 
lewskieąo. .v !C'Uą 
ca poprzez pr .1-
cę .-cwolu:y ,1• ą 
w Pet<?rsburqu i 

oddz · ały powstania styczn,oweąo 
aż do barykad Kc.muny Pa · y· 
sk '.eJ, znakom cie ilustruje szc!yt 
ne hasło polskiej demokracji „z„ 
wolnosć nasz.ą \ waszą·' Wró b­
lewski łączył qo"ący patr lotv~rn 
z qłębo\< im inte.....,,a.c1ona1 lzmem i 
poczu~ m 'ędzynarodowej ~o­
lidarn<>śc mas pracujących.• D l a· 
teqo też po upadku oowsta-n;'ł 
styc:z'n;oweqo w \ ctz 'my qo w -;;e­
reqach bojown~ów Komuny ~a­
rysl<'e) ora -.: w szereqach dziaiJ. 
czy I M :ędzynarodowkl Rob<>t'll· 
czej. 

„w i·nną Polskę n'ż ta. l<tórą 
lud nasz pracow tymi rękam i oo­
dżwiqnie. n ;e w !erzę. dla l n ·•ej 
Polski jak t.a. qdz'e panowan ?& 
człow'el<a n.a-d czlow e-k !em ustą• 
pl miejsca p"now;i·n •J wolno•ci. 
rorumu 1 prawa„. dla inne; P-,f. 
s·ki ani żyć an1 um 1 erać r .e .,,0-
qę" - mó~ł Walc-ry W"'"ń~l~w~~ .... 1. 
Ideał ten we ela dz iś w życ e Po.­
ska Ludowa. 
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rozpocZ'!ł slę w Flqr-!'nh• 111 Sw :i­
towv Fe•t·w~1 Młod:i:' eżv I St-..i­
de-ntów. Na fe-s-t!walu tym tys l ~<:"e 

młodz·eży z całeoo św· at'1 "".,,,,,, • 
fo.stowaly sw• 11leuq'ęt~ wolę po· 
ko)u i .szczęśl 'weqo życia. 

auta. Wóz ruszył <top;„ 
P-o w wyniku P<>:110t '/ 
o4.?Z~f"'lei prze't dwóch 
P'>lic1:intt>w. N a stęo„.,,. 
qo dnia Thom„sut zna ­
ł 2zł s1 ę ~ l)()v1~«:>tł!m w 
swolel cel\ . Sar.iochóo 
nal<';.~ bowiem do p-o 
kuratora. 

<;YGNAt.Y 

W Rzymie uczynior10 
p ierwszy kroi< zm 'e za­
Jacy do :minlejsze" a 
hałasu ul!czneqo. We· 
dłuq wydaneqo za-za· 
dzenla wszystkie kl„lc· 
sony samochodowe mu­
szą być nast.-01one w 
tanie f I a t'jacjl C.· 
mol. 

przez oq 'eń ani prze-z 
wodę. iederi z miesz· 
kanców Sidney (Austra 
li.al k?Zał wyt;>tUOW>Ć 
swą ostatnią wolę na 
własnych plecach. Bvł 
on bardzo r""Czczarowa­
ny, 1<l edy dow 1edzi1ł 
się od notariusza, te 

testame<nt jest n 1ewaz-

Nott' n.-.liam postan"W'· 
Io na zebraniu oqł<>s 1 :: 
m ies ąc u orze jmosc1. 
Sl<utel<: 20 spoś-od 
nich wyszło w cią'lll 
łedrieqo miesiąca za­
mąż. 

PRZYZWYCZAJENIE 

PROBLEM 

R~dnl mla•ta Pl·.•-
mouth !Anql'<>l "o-zwa· 
ż:ita lal-ą narod--..os": 
P"*zyrnać małe! 71.1zarh 
ni„ Pokooow'cz. Dzlew· 
cz:ynka lest córką An­
qielki zameżnej z Po. 

Kara.ny z.a kradz'.eż l~k em zam 'eszka łym w 
Robert Thomasut Z<>Sl1'ł Kar>adz le. Dziecko urn­
zwoln lony z wlęzle11 i a dz i ło sii; na hole-nd„r­
paryskleqo. W•ele tru- • sk lm statku u wybr?"' 
du soraw'.ło mu u-u- ży "'or-tuq'l!i w czas·„ 

ny qdyż "ie oos•a·i" 
)eqo własnoręczneqo 

TESTAMENT podpisu. 

Chcąc mleć oewn~ś<!. 
te jeqo testame"t nie 300 
u1eqnie zniszczeniu a.ni rzędu 

EFEKT 
maszynistek 
pocztoweqo 

o- chomlen•e cze-I< a laceqo pod.-óżv z Wenezu~I : 
w przed bramą w ęz ienia do Anqlil. 

-----------------------------------------------------------------------



) 

JERZY WYSZOMIRSKI 
' 

Podróż Czechowa 
na Sachalin 

„Wyspa Sachalin" - to dzielo Czechowa ;est zapew­
ne mało, albo i zgola nieznane Jego polskim czytehii­
kom. Nie wiem nawet, czy było k.\edykolwiek tłuma· 
czone Skłonny jestem myśleć, że dopief'o teraz u.każe 
się po raz pierwszy u nas w zbiorowym u:ydantu pism 
Czechowa, które przygotowu3e „Czytelnik". 

W 
roku 1890 trzy­
dziestoletni Cze 
chow, od pięciu 
lat posiadający 

dyplom lekar­
ski uniwersyte-

tu moskiewskiego, podejmu­
je podróż na Sa<:halin, ową 
strase.liwą za rządów car­
s-kich wyspę zesłama i kator­
gi zazwyczaj dożywotniej. 

Była to podówczas wyprawa 
na koniec świata, wymagają 
ca olbrzymiego wysiłku wo· 
li, nerwów i zdrowia. A Cze­
chow miał już początki su­
chot, z czego co prawda nie 
zdawał sobie jeszci.e sprawy, 
Ale już narzekał po trosze na 
kiepski stan zdrowia, i -
rzecz oczywista - podróż 

podkopała je znacznie. Wiel­
ka kolej trans~yberyjska nie 
istniała wtedy. Trzeba było 
jechać końmi kilka tysięcy 
kilometrów, w warunkach 
najbardziej uciążliwych, czę­
stokroć niebez.piecznych, 
zwłaszcza podczas niespo­
dziewanych wylewów rzek. 

Co wpłynęło na to posta­
nowienie, które rodzi.nie i 
przyjaciołom pisarza wydało 
s1ę i:>o prostu medorzecz.ne? 
Chciał Czechow poznać ka­
torgę i fako lekarz z powo­
łania, wrażliwy na cierpienie 

..i niedolę Judzką, i jako pi­
sarz, który winien z takiej 
niedoli czynić zagadnienie li­
teracko - społeczne. 

„Sachalin ;est mie1scem 
niesłychanych katuszy - od 
powiadał tym, którzy go po­
wstrzymywali od zamysłu -
katuszy, jakie może znosić 
człowiek wolny a podległy 
przemocy. Zgnoiliśmy na 
mierzwę w więzieniach mi­
liony ludzi - bezcelowo, bez 
zastanowienia się, po barba­
rzyńsku. T,vsiq.ce ludzi oku-
tych w ka3dany gnamy 
wśród śniegów tysiące 
wiorst, by ginęli nędznie, 
dziesiątkowani chorobami i 
~yfiLisem„. Ale co to nas ob· 
chodzi?" 
Jechał tedy, powodowany 

s-Lla•tnymi pobudkami, w 
oskarżycielskim dla systemu 
carskiego zamiarze, jechał 
by na owo zło otworzyć oczy 
swemu społeczeństwu i tar· 
gnąć jego sumieniem. 

P rze<i podróżą, z właści­
wą sobie rzetelnością 
przeprowadził rozległe 

studia. Przeczytał dużo rze­
czy z cfaiedziny etnogratii i 
geografii Sachalinu i Sybe· 
rii, zapoznał s;ę z prawe>­
dawstwem, sądownictwem 

Chińskie 
· przyslowia 
Słowo raz wypowiedziane: 

na1szytszy koń już go n!gd.y 
nie.. dogoni. 

Łatwo 
miecza, 
sztyletu. 

* * * uniknąć 
ale nie 

* - * * 

nagiego 
ukrytew<J 

Kawal śmierdzącego mięsa 
psu3e każdą potrawę. 

* * * Handlarz melonów nigdy 
nie będzie wolal: „Gorzkie 
·melony". a handlatz wina: 
„Liche u:ino". 

of· * -1:· 
Sprawy każdego czlowiek..t 

są moimi sprawami. 
* / * * Nauka jest jak wi-Oslowa~ 

ńie pod prąd; nie posuwać 
się naprzód znaczy płynąć 
do tylu. 

* * * 
Znamy doJkonale twarze 

ludzi, ale nie ich serca. 
* * * Szczęście i nieszczęście nie 

1padaj(I. z nieha; sami go szu 
kam»-

więzienni<::twem, porobił co­
taty. Tak uzbrojony w grun­
towną wiedzę, wybrał slę w 
drogę wiosną r. 1890. Mę­
czeńska to była wędrówka. 

„Bloto, deszcz, wichura, 
zimno - skarży się t0 Li· 
stach do rodziny - a na no­
gach mokre walonki. Czy 
wy wiecie, co to sq mokTe 
toolcmki.? Jedziemy brze­
giem jeziora. Mokradła, za· 
topy, śnieg z blotem, zaspy 
i topiele. Trzeba złazić' z bry 
ki i pomagać koniom, które 
się zapada.jq. W mokrych 
walonka.eh brnę przez wo­
dę ... " 

„ W ;aktch§ zatraconych 
osiedlach - pisze gdzie in­
dziej - widzę triynastolet­
nie prostvtu.tki, p\ęt114Stolet 
nie matki. Ce1'kie:a ł szkoła 
istytiejq tylko na papierze. 
Dzieci wychowuje kator­
ga„." 

Na Sachalin przyjeżdża w 
lipcu. :>rzebywa tu cztery 
miesiące, po czym drogą mor 
ską, przez Ocean Spokojny 
i IndyjSlti, powraca do kra· 
ju. 

Gorzkim owocem tej po­
dróży stała &ię obszer­
na książka pt. „Wyspa 

Sachalin". N0&J ona charak­
ter naukowo-publicystyczny; 
jest nader ścisła, rz.eczowa, 
pisana etylem tak zwi~lym 
i treściwym, że niemal aż su 
chym. Użył go Czechow roz· 
myślrtie: nlech mówi4 nagie 
:takty - taki rnu cęl przy· 
świecat A fakty te zobraz<>­
wały przerażaląco cało­
kształt bytowania skazar\­
ców sachaliń~ich: tryb ich 
życia, ich zatrudnienia, m.le· 
szkania, gospodarkę rolną, 
myśliwstwo, rybołówstwo, cha 
łupnictwo i rzemleślnlctwo, 
odżywianie, zdrowotność, 
śmiertelność panującą wśród 
ludności. I ob}'eza.jowość jej 
1 moralność, ciemnotę i prte 
stępczość. A wreszcie poo.tę­
powanie policji i dozorców, 
system kar więziennych i cie 
lesnych, żałosną rolę cerkwi 
- i tak dalej: słowem pod 
względem treści było to dzie 
ło naukowe w całym słowa 
znaczeniu, w formie zaś 
przystępne i łatwe, oblic-zoM 
na te szerokie koła czyte\ni­
cze, o które Czechowowi 
zawsze chodziło. 

(
..., zy trzeba się rozwodzić 

nad ty:m, jakie doniosłe 
-' na&tęps.twa pOCiągnęła 

za sobą ta podróż dla Cze-· 
chowa jako pisana i arty­
sty, jak rozsz.erzyła jegó 
widnokręgi, zasięg z.najomosci 
świata t ludzi, ile przyniosła 
spostrzeżeń, które spożytku­
je potem w swej twórczości? 
Wrócił z niej wprawdzie -
jak zauważa jeden z jego 
biografów - napojony go­
ryczą na cale - jak.że krót· 
kie! - życie, ale i niezmier­
nie wz.bogacony duchowo. 
Ma, jak ws.pomnieiiśmy, za­
ledwie lat trzydzieści: jest 
w rol.kwicie talentu. I te 
czternaście lat, które mu po­
zostały, będą okresem bujno 
se\. Teraz zacmą powstawać 
najdojrzalsze uiwory - ta­
kle, jak "Sala nr 6" - z opo­
Wiadań, jak „Mewa" i „Sad 
wiśniowy" z dramatów. Te· 
raz śmiech, dowcip i humor 
Czechowa poc:z:nie s.lę mle· 
s.zać ze łzą, by poruszyć 
wszystkie struny dusey na­
szej. 

„Ach, jakie to ludzkie" -
mówimy nieraz, czytając ja­
kieś ol)QWiadanle tego praw­
dziwego humanisty. Pełnia 
człowieczeństwa - jest to 
najwyższa pochwała, jaką 
można oddać pisarzowi. I 
do tej pełni doszedł Czechow 
w bolesnym trudzie poprzez 
swą ofiarną wędrówkę po 
„wyspie kat.us.z>:"• 

• 

Adam Mickiewicz 
w anegdocie 

J4k Wiadomo Mickiewicz 
wra.z ze 1Jttl1'sz11m bratem.· 
Franci§zkietn uczęsu:zał do 
szkoly d&tninilt-łł1łów w No- 1 

wogródktt. Z tego czasu po­
chodzi wspomfiie1tie o fi(JZu 
wyrządzonym '[h'zflz naszeg<> 
poetę koledze. 

Pewnego 1'azu łt<tttćZVcłel 
•zadal pytanie z geogłafił sq­
Biadowł Mickiewicza. Uczen, 
który poprzedniego dnia ttie 
przygotował zadane; lekc;t, 
rzucił znaczące spo;rze.nie nu 
Mickiewicza.. Ten, czyniąc 
zado§ć blagaZnemu spoj?"ze­
niu kolegi, podpowiedzial 
bez eh.wili wahania: 

„Niedaleko Damaszku 
Siedzilll di4bel na dtLSzku 
W kapeluszu czen.vonym 
Kwiateczkami 

upstrzonym", 

Wywołany uczeń nie zda­
;ąc sobie spraW!J z tego, co 
mówi, zaczql powtarzał sło­
wo Po slowie. Gdt1 skończyl, 
cala klasa zatrzęsła się od 
$miechu. 

EGZAMIN 

Adam Mic~ewicz p-r;:-ed 
zamianowaniem go p?'O­

fesMern„ w Lozannie, mial 
zdawać specjalny egzamin. 
Toteż z wielką niecierpliwo­
ścią oezekiwał oficjalnego za 
wiadomienła o nim. 

Pewfiego dnia poeta zostal 
zapToszcmy przez jednego z 
profesorów oo obiad Pod. 
koniec obiadu wywiazala się 
mtędzv gołćmi a Mickiewi­
czem poważna .dyskusja na 
temat literatu·ry. D11skusjrt 
ta przeciągnęła się do póź­
nej noev. W chwm, gdy Mi· 

„ WSZY;, TKICH 
POETÓW ZABII;,„." 

W pamiętniku Franciszka 
Kowalskiego, wydan11m 
przez prof. Henruka Vlaszy­
na. w roku 1912, znr.'du;emy 
następujący opis entuzjazmu. 
jakim P-rzyjacieZ autora Sta­
nisław ' Starzyński zareago­
wal na ukazanie stę „Ballad 
ł romansów" Mickiewicza. 
Rzecz dzieje się na jarmar­
ku w · Berdyczowie: 

„Odczytawszy Switei, po­
tem świteziankę - Słyszysz? 
zawolal do mnie - czy sly· 
szaleś albn czytald coś po· 
dobnego? A niech go diabli 
we.imą, a to „ozbójnik, a to 
zbójca! Powiadam ci. roz­
pacz, desperacja wsz11stktch 
poetów wsZ11Btkich jak my 
wierszorobów. Wydarl mi pi6 
f'o ·z ręki! A niech go wszy­
scy ..• wezmą! 

To mówiąc porwai słę z 
krzesla, skocZ11l na środek 
izb11 i książkę. cisnal o po• 
dlogę. - A to rozbójnik, na 
gładkiej drodze! wydarł ttii 
pióro z ręki, zabil mnie.„ 
niech. f!ó wszyscy ... i chodził 
po izbie zaperzony. 

- Czy go licho skądsiś 
gdneś tam na Litwie w pu­
szczach litewskich wydało ; 
tu przyniosło? Wszystkich. 
poetów, ttik zwanych wiesz­
czów, znbil, zamordował, ob· 
rab owal... 

Potem schylił się, pod.1ql 
ksiażkę, calowal ją, przepra­
szając za swe uniesienie, 
przyciskał do serca i zabie-
1'al się do dalszego czytania". 

(Zebrał i podał do 
druku Fr. Lew.) 

pod red•~I<\ R. Mlałkows.kieqo 

1. KRZY2lOWKA 

Poziomo: 1. 
Przyl":n,d w tele­
fonie, wzmae11:1<­
Jący prz6lSyłane 
dź.,.lękl. 5. Zyg. 
zak, węi:yk, wy 
kręt&i. 13. PM;,r• 
kryclG na lóiko, 
na Iron e. 6. 
Cz~ć clałtl, 10. 
Ptak płetwonogi 
(món pótn<lC· 
nychl. l:J. ZaboJ 
stw<>. 14. Obu­
wie z cholew:.­
mi. 15. Zespó! 
złożony z trzeci\ 
muzyków. 17. 
Zaimek. 18. ł>ę­
,benek. n.a który 
naciąga się ma­
teriał do hatto­
wanla. 

Pioncwo: 1. Pomnuc. po.sąg. 2. 
W mitol. greckiej żona Kt'<){l<J\:>'1, 
matka Zeusa. 3. Choroba wy;yp­
lrowa z.aratliwa. 4. Ks1ątectka d<'J 
zapisywania szczegółów, które 
mamy zapamiętać. 6, Plac tenl/oio 
wy. 7. Spójnik. 9. Nuta. 11 Prl.y­
ln\ek. 13. Ptactwo domowe. 16. 
RosyJ$kle imię męskie. 

2. DZIAŁANIA ARYTM,ETYCZNE 

AB : C =DE 
+ X X 

F' X G = B 

l'lłi + FG=: OHG 

Każdl\ literę zMt!!,plć cyfri1 w 
ten sposób, aby spełn'ć IZAzna 
czone działania. Jerinakowa l!te­
ra odpoWlada jednakowej cytrze. 

Wśl-ó<l osób. które nade~tą prll. 
Wid~wo rozwiąuui le przyna :­
mniej jedneiro zananie rozrywi<o­
weiró, rozlosujemy 5 war-toł~!<>­
wych naqród ksl~żkowych. Roz­
wlązan 'a ·nalezy nadsyłać w toer­
mln!e ty~nlowvm pod 11<:1resE-l'l1' 
Red.akcja „Łóclz·kleqo Exp-.ssu 
llustrowMteqo", ł,.ódt t, Plof~. 
kowłika 96, z dopiskiem na ko­
percie „Rozrywk. ulj'ly~łow•"· 

Rozwi'lz.ain ie zad a ń te Ó'1 ia 
t 8.7. br. 

t. Krzy:tówka. Pozlomo: 1. Pa· 
ragort. 5. Robótka. 6. D<'llew•,a 
7. Alabarn.a. Plonowo: 1. Paro:lifl. 
2. Rebelia. 3. Gotówka. 4. Ni.aga· 
ra. 

2. Składanka: Dzle.slęclolecle 
Polski Ludowej. 

N-3Qrody kslazkow• wylos.o-w31!: 
1. Kl'ystyl16. Jadczak. t,ódź, PO· 
ludniowa 5 (Spółdzielnia „P<>· 
step"); 2. Krystvna N!ernsk'l . 
tód:t 9, Ł<Y~owa 26: 3'. Irena Sa· 
mul, Łódź, 'larutO'Wicza 9: 4. Mie­
czysław Rydel. Łó<lź, &l.nooka n 
m. 37; 5. Henryk Kosm'łla, Łódź, 
P~ęclZAl.ln.lana 113, m. 6. 

Siła 
• 

przyzwycza1enia 

ckiewicz wychodził, gospo- --------------------------­

Pewien marynarz po wielu 
latach. p1'a.C1J porzucił wresz­
cie slużbę morską. Nie huAtal 
się już na falach oceanu, lecz 
na. szyna.eh trcimwajowvch ja· 
ko kO'l'l,dUktor. da.'l'z odpro·uHtdził go do drzwi. 

i rzeki dyskretnie: 

- Winszuję panu! 

- Czego? - zawtal zdzi-
wtony poeta. 

- Egzaminu! Zdal go pan 
cdująco! 

Okautlo stę, że go§ćmi za­
proszonymi na obiad buli 
profesOTowie uczelni lozan­
sktej, kt6rzy wchodzili w 
sklad komisji egzaminacyj­
ne;. W t„akcie 1'ozm.owu z 
Mlektewiczem przeegzamino­
walt go i jednoglofoie ">r?y-1 
znali mu tlltul r>rofesorgki. 

P:OTR GOSZCZVASKI 

Bocian i żaba 

Bas pytała się żaba bociana: 
„Co za zmiana zaszła u pana., 
źe pa.n stoi na jednej nodze 
a ja chodzę koło panA i chodzę, 
pan zaś nawet nie ruszy dziobem. 
by śniadanie zapewnić sobie?" 
Bociek milczał, leniwie, niechętnie, 
&"Iowę skrzywił. popatrzył smętnie. 
w końcu dziób otworzył i rzecze: 
„Jestem inny niż wszyscy, nie przeczę. 
Je~ ja pracą nie będę się trudził. 
we mnie nierób się nagle obudził. 
dziób mnie boli i boli mnie głowa: 
tabko, wskocz ml 11ama do dzioba". 
żaba w górę uniosła ramiona, 
na bociana spogląda. z!\11.miona -
po raz pierwszy od i>drzątku świata 
widzi żaba bociana - wariata. 

' który czeka, by żaby z ochotą 
z uprzejmości dla nieroba, leniucha 
opuszczały wodę I btoio, 
wskakując mu same do brzucha. 

Poszła widć po bajorach, moczarach. 
po sitowiu, po gęstych szuwarach: 
- bociek przykład 11 niektórych w':dl\ł I zt. 
woli umrzeć, niż praą się łrudzić. 

- NI& W!@m 
co zrobić. Adres 
na ka rtc• Jest 
Po~m1ń, a -~ 
m6wt, t• Jedzie 
do Wrocławia. 

Pewnego dnia kontroler :m­
stal go, gd1J spokojnie poc!q.g'l.t 
ze swej fajeczki w kącie wa­
go'ltu, podczas ody jakł§ zu­
i;elnie obcy cywil sprzeda.wal 
bHetv. 

- Co to m.4 znaczyć? -
zarn1tal kontroler. - Pan tu 
siedzi spokojnie, podczas (Jd1J 
pasażer apelnia pańskq pracę? 

- To nie jest zwyc?ajn11 pa­
so.że„ - uAmiecha sle mar11-
narz - to jest „ślepy" pa~a­
żer, którego zlapalem i teraz 
musi on PTzeprcicować swą 
jazdę na gapę. 

D. OCHOTNIKOW Tłum. A. Ochoc~i 

Do uzgodnienia .„ 
Chciał Zając nowy domek w-z.nieść sobie, 
A że niewiele miał czasu, 
Z dokumentacją techmczną pobiegł 
Po zezwolenie do lasµ. 
Wtem spotkał Tchórza, a ten mu powie: 
- Za bardzoś, Zajączku, skory! 
Nie wiesz, że trzeba nasamprzód Sowie 
Należne oddać honory? „ 
Sowa przy piecu kark grzała zgięty, 
(Chłodne poranki .są dzisiaj), 
I, przeglądnąwszy w mig dokumenty, 
Rzekła: - To sprawa dla Llsa„. 
Ale ryżego nie łatwo za!tać, 
Płonne Zająca marzenlel 
To w delegacji jeździ po miastach, 
To chory, to znów - „w terenie" .•• 
Chodzi i chodzi Zając bez końca, 
Z mordęgi spuchły mu p1ęty, 
Wreszcie zaświtał promyczek słońca: 
Został przez Lisa przyjęty! 
- Projekt niczego... ryży zaświ$ta.l -
Nie widzę tu przeszkód zgoła, 
Ale to trzeba ze specjal15tą 
Uzgodnić ... Idź do Dz11~cloła! 
Znowu wędrował Zając dni kilka, 
W końcu ezczęśliwym wprost trafem 
Zastał Dzięcioła. Ten rzekł: - Do Wilka 
Idź. niech "ci da swą parafę„. 
_ Trzeba uzgodnić - Wilk odpowiedział - 1 · 
A zatem musi pan teraz 
Pó akceptację iść do Niedźwiedzia, 

* *- * 
Potem to przejrzy Pantera._ I 
. .. Do swej rudery powrócił Zając 
Na nowe trudy i męki, 
A jego sprawę wciąz u z gad n i a j ą, 
Zamiast załatwić od ręki! 
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Nieżyciowe przepisy trzeba 
. . , 

zm1en1c • Mała Basia 
Czarnecka w 
ciągu 6 lat swe 
go życia nigdy 
jeszcze nie me 
cierpliwila się 
tak bardzo, jak 
w ostatnich 
dwóch dnia-::'1. 
Nawet w nocy 
nie daje iej 
spokoju szczę­

ście, które soot 
kało ją i jej ro 
dz:iców - cią­
gle myśl! o wy 
ieździ e nad mo 
rze, który ma 
!l1Mtąpić 10 bm. 

wczasówicze bez swoich a 

Bo jej ma­
rna, ob. Hali­
na Czarnecka z 
Ogrodowej 26 
wylosowała w 

„Jestem stałym czytelni­
kiem „Łódzkiego Expressu 
Ilustrowanego" - pisze ob. 
Ludwik Misierewicz z Łodzi 
- i w związku z moim wy­
jazdem na urlop od 1 sierp­
nia br. - w dniu 10 lipca 
zgłosiłem się na pocztę w ce­
lu opłacenia prenumeraty 
Waszego pisma na mój adres 
urlopowy. Jakie było moje 

zdziwienie, gdy urzędniczka 
oświadczyła, że przyjmuje 
prenumeratę, ale tylko na 
adresy w Łodzi! 1'!(1 nic zdała 
się moja uprzejma prośba". 
Udaliśmy się do urzędu 

pocztowego. Pracownica w 
okienku bezradnie rozkłada 
ręce: 

konkursie „Expressu" i „Orbi-f Do ich życzeń prz~ąozyła 
su" 2-tygodniowy pobyt w luk się także dyrekcja ZPB im 
susowym pensjonacie w Ja- Marchlewskiego, gdzie pracu­
starni na dwie osoby. je Halina Czarnecka. Dyrek-

Studenci łódzcy ' 

na obozie 
naukowo-badawczym 
Wieś Buraenin w pow. Sie­

radz od szeregu dni rozbr.zmie­
wa gwarem młodzieńczych gło 
sów. Przodujący w nauce s-tu­
denci ze wszystkkh lat stu­
diów, absołwenci i pracowni­
cy naukowi łódzkiej Ak<idemii 
Medycznej zorganizowali w 
tej miejscowości obóz nauko­
wo-badawczy. Szczegółowe ba 
dania, prowadzone przez stu­
dentów w okolicznych groma­
dach, mają na celu poznanie 
warunków zdrowotnych miej­
scowej ludności wiejskiej. 

-~ie mogę przyjąć zamówie 
r,ia na prenumeratę do Mię­
uzyzdrojów. Przecież może 
pan na miejscu zaprenume­
rować łódzką gazetę. Do 10 
każdego miesiąca trzeba za­
mówić prenumeratę· i gazeta 
będzie... Nam w Łodzi wol­
no przyjmować tylko na 
Łódź. A zamawiać można 
tylko w tej miejscowości, w 
której się mieszka. Takie są 
przepi·sy ... .- Pojedzie:ny z mężem i cja, wobec tak wyją.tkowej 

coreczlką. Kazde z nas cieszy sytuacji, zgodziła się na prze­
się ogromnie, bo jeszcze nie sunięcie urlopu, by praix.-wni­
byliśmy nad morzem... ca ich mogła wykorzystać wy-

- Więc jak? P!'Zyjadę do 
llVIiędzyzdrojów, zamówię ga­
zetę, powiedzmy 2 sierpnia, 
a dostanę ją kiedy? Już nie 
w sierpniu, ale dopiero we 
wrześniJu? To znaczy wtedy, 
gdy już będę Po urlopie. Ga-

Rozumiemy ich zniecierpli- losowaną nagrodę. 
wienie i radość. Ba, w domu Nic więc nie pozostaje nam, 
wprost drzwi nie zamY'kają jak życzyć tej miłej rodzinie 
się - współlokatorzy czują się ja1k najładniej~zej ·pogody 
w obowiązlku pogratulować najprzyjemniejszego wypo-
wyjątkowego szczęścia naszym czynku. (se) 
awycięskim konkuraowicz.om. Fot. A. Joselewicz Prokurator żąda 

kary śmierei 
dla Snarskiego W „fabryce zapachów" Specjalną grupe stanawi ze­

spół usług lekarskich, stacjo­
nujący w miejscowym ośrod­
ku zdrowia. Człon'kowie tego 
zespołu - specjaliści interny, 
ginekologii, pediatrii, stomato 
logii, dermatologii i małej chi 
rurgii, roztoczyli normalną o­
piekę lekarską nad mieszkań­
cami całej gminy. 

„Cudze chwalicie, swego 
nie Z111acie, sami nie Wlecie, 
co . posiadacie" - ro sta;:e 
polskie przysłowie przycho­
dzi mimo woli na myśl, kie­
dy zwiedza się centralną wy 
twórnię olejków eterycz:nych. 
jedyną tego rodzaju w kra­
ju, która mieści się w Ło­
dzi. 

W powietrzu unosi sie bal­
samiczna woń. Zamkniesz o­
czy, a wydaje ci się, że jesteś 
w sosnowym, czy świerko­
WYID lesie lub na łące, gdzie 
rośnie dużo, dużo mięty. 
Wonna jest cała wytwórnia 
olejków eterycznych. Tu 
przecież wyrabia się przeszło 
15 rozmaitych olejków! Mię­
towy, soonowy. jodłowy, 
świerkowy, tatarakowy, la­
wendowy. kminkow:v, kopro 
wy, j.ałowcowy, majeranko­
wy. To tylko najważniejsze 
z nich. 

Pączki kwiatowe, kw-laty, 
nasiona, korzenie i tak vwa­
ne nadziemie roślin. a więc 
:np. igły sosny czy świerku, 
to surowiec, z którego pow­
stają oleiki tak bard-zo po­
trzebne dla wielu pr;;emy­
słów. 

Patrząc na maleńkie na­
sionka kolendru trudno było 

no dwa razy więcej n1z w 
r. 1951, a w tym roku jesie­
nią, kiedy ukończy się mon­
taż nowej aparatury. moc 
wytwórcza zakładu PTZY jed 
noczesnej rozbudowie oddzia 
łów terenowych, zwiękc:zy 
się o 200 proc.! Plan pro­
dukcvjny zaś na rok 1955 
przewiduje wzrost produkcji 
do 500 proc.! 

Zwiedzamy nową budują­
cą się halę. W tej chwili jest 
to las żelaznych rusztowań. 
wśród których widać cgrom­
ne zbiorniki. Autorem tego 
nowoczesnei;:o urządzenia 
jest również łodzianin inż. 
Błasiński z Politechniki 
Łódzkiej. Centralna wytwór 
nia olejków jest zresztą w 
stałym kontakoie z wyższy­
mi uczelniami, nie tylko z 
Politechniką Łódzką. lecz 
również z uniwersytetem. 

Już niedługo powstanie 
przy wytwórni placówka na­
ukowa, p ierwsza tego ro­
dzaju w Polsce, która przy­
czyn.i się do dalszego rozwo­
ju polskiego przemvsłu olej­
karskiego, przed wojną zu­
pełnie niewanej u nai: dzie-
dzJny produkcji. (kas) 

Ożywioną działalność rozwi­
ja również zespół oświaty sa­
nitarnej.' 

W sobotę, w czwartym dniu pro­
cesu przeciwko Snarskiemu, głos 
zabrał prokurator, a następnie po­
wód cywilny l obrona. 

Prokurator zwri>cil w swym prze 
mówieniu uwai:e m. in. na ore­
medytację w działaniu oskarżone­
go oraz na kłamliwość jego ze­
znań. Kończac, prokurator zażądał 
dla Snarskiego kary śmierci. 

Wyrok zapa<1nie we wtorek, 
10 bm„ o godzinie 14. 

Jeszcze 1.300.000 zł 
do końca 1954 · r. 

wygospodaruje dodatkowo 
załoga Zakładu „A" 
ZPB im. Stalina 
Przeszło milion złotych po­

nadplanowego- zysku przeka­
zata do skarbu państwa zało­
ga Zakladu „!\." w ciągu 1 pół 
rocza 54 r. 
Żeby sobie zdać sprawę. jak 

wielkie je,,st to osią?:niecie, wy 
starczy przypomnieć. że w u­
biegłym roku w tkalini ok. 40 
oroc. tkaczv wykonywało za­
ledwie do 70 procent bazy, a 
18 procent prządek wykonywa 

ło swoje normy w granicach 
70-90 procent. Od tego czasu 
zarobki tkaczy wzrosły śred­
nio o 14, a prządek o 12 proc. 

Te sukcesy n ie uspokoiły 
jednak za ł ogi. W okresie przy· 
gotowań do konferencii p arlvj 
no-gospodarc.z.e), która odbyła 
się w dniu wczorajszym, dzię-­
ki dokładnej analizie pracy Po 
szczególnych oddziałów ujaw­
niono jeszcze daltlze, poważne 
rezerwy OS'ZJOZędnościowe. 

by domyślić się, że tkwi w f' / · f • 
nich zapach rozy, cytrvny { 7() nne4 ,ę rzvznne 

I tak np. stwierdzono, że 
wskutek nieuzyskiwani.a pla­
nowej ilości wyprzędu, zuży­
to nadmiernie bawełnę wa.rto­
ści 822 tys. z.ł. W ciągu półro­
cza więc Zakład stracił suro­
wiec. z którego można by wY· 
produkować dodatkowo 150 
tys. m tkaniny, co starezyłoby 
na 50 tys. koszul męskich. 

czy fiołków. W tutejszych 
zakładach wprawdzie nie wy 
dobywa się jeszcze obecnif 
tych zapachów. ale kto wi~ 
czy za parę lat i to nie sta­
nie się faktem. Na r,;zie z 
nasionek kolendru powstaj 
oleiek kolendrowy. 
Największą dumą zakładów 

są jednak nie olejki. a ~oś 
innego: mentol. Patrzymy na 
białe maleńkie kr.ysz.tałki. 
Więc ro jest mentol, który 
wchłaniamy z dymem papie-
rosów, jedzac cukierki, czy 
też myjac zęby aromatycz.ną 
pasta lub proszkiem. 

Naczelny inżynier Wojcie­
chowski spoglada z dumą na 
białe kryształki. Właśnie on 
ooracowa.ł metodę ot!-zymy­
wani.a ·mentolu z naszeito re 
dzimel{o surowca - z olejku 
miętowego . Jakie to miało 
zn~czenie łatwo zrozum1ec 
jeśli uprzvtomnimy sobie. że 
przed tym sprowadz::il~ śrnv 
mentol z zagranicy, a w tei 
chwili eksoortujemy go de 
wielu krajów, m . in. dG Nie­
miec, Holandii. Izraela . Zre­
szta eksportujPmv nie tvlko 
me,.,tol. ale również wiele 
OIPików. 

Dzieki nomvsłowi inż Woj­
ciechow!'lkiego oraz r.acjona-
lizator~kim ulepszeniom mai 
l'tra Jedvńskiej i robotn ików 
Bakow,,.'kiel{o i Gutarows·kie­
go wvtwórnia roobyła pierw 
szą nagrodę racjonalizator· 
ska na konkursie zorganizo­
wanvm przez Ministerstwc 
Przemysłu RolnP.go i Spo­
żvwczego. Słuszny powód de 
dumy. 

Z<iłoga Centralnej Wytwór 
ni Olejków dumna jest rów 
nież z tego, że co roku pro­
dukuiP lepiej i wiecej 

W ub. roku wvt>roduknw'ł 

Do kierownika pewnej świetlicy 
W wielu jeszcze świetlicach 

życie kuituralne ogranicza się 
do samych tańców ... 

życie w waszej· świetlicy gasło już powoli, 

Po zsumowaniu wszystkich 
Podobnych możliwości, ')kaza­
ło się, że zało.ga Zakładu „A" 
jest w stanie do końca br. z.a-

Lecz na szczeście tyś pn;yszedł i nastąpił przełom: 
Bo gdy pned-tem do tańca grał tu akordeon, 
Driś już tańczy się u was przy dźwiękach radioli! l 

oszczędzić jeszcze dodatkowo 
oonad 1.800 tys. zł. Takie też 
oostanowienie powzięto n.a 
konferencji.. SKORPION 

Chodzi o komórkę 
P osiadam jeden pokój 

(4X 4), w który'TI 
miesrl<a nas cztery oso 
by, w tym dwoje ma­
łych dzieci. Nie posia­
dam komórki, ani ż!ld 
neqo l11neqo pomiesz-

o dla książek 
Chcę poruszyć spra­

wę zw ązaną śc sle 
z upowszecł)nie-mem 
książki, która powinna 
mieć w mleszikanlu <>d­
powiednie mie)sce. 
Mam na myśli b bi ote-cz 
ki mniejsze i większe, 
ciemne lub jasne, pół:<! 
i etażerki. 

Sądząc z moich do­
świadczeń z.wiązanych 
z kupnem takiej biDI o­
teczki, sprawa ta nie 
została należycie rozwią 
zana przez CHPD. Ku­
pienie jeJ na raty (ba 
nie zawsze je-st qotów· 
ka) związane jest z pew 
nymi fonnalnoś<:iami, 

Składam podziękowanie 
W dniu 3 bm. ok. qo 

dztny 16.30 zostawiłem 
w pociąqu teczkę z waż 
nyml dla mnie przed­
miotam. Już następne­
qo d"1 ia o qodz. 11 .-a. 
no otrzymałem ze sta­
cji Łódź-Kaliska SWO ą 
teczkę, która - jal< 
mnie poinfonnow'lnO 
- odbyła w mlędzycu 
s1e podróż do Bydqo­
szczy i z powrotem. 

Ser<:leczine podZlięko­
wa·nia składam kondul< 
torowi podąqu ob. Ana 
rolowi Osinko oraz za­
w iadowcy stacji Łódź­
Kallska. który natych­
miaSił mnie zawiadomił 
o rnalez:ie.niu zquby. 

Włodz mlen Gliński 
Łódź, Mielczars ieqo 

2867 

jak: zaświadczen 'e z 
m ejsca pracy, znalezle 
nle żyranta ;tp„ co wy 
m•qa pe-wneqo chećby 
krotkieqo czasu. Nie­
stety. po zał„twleniu 
tych fonnalności ••• bi­
blioteki są już ~oz­
przedane. 

Myślę, ze CHPD p>"O­
dukując meble masowo 
moqłaby I te-n sprzęt 
wziąć nalezycie ~ u­
waqę. Nabywców ~„.w­
sze z.na) e, a 1-ns:re 
książki nieraz cenniej­
sze od talerzy czy inne 
qo sprzętu domoweqo 
nie będą poniew•e~ały 
się po kątach z braku 
odpowiedn.eqo miejsca. 

J. F. 

Sądzimy, że CHPV 
zainteresuje się slu 
sznymi uwagami 
Czytelnik.a. 

(2862) 

czen la, ąd>zie móqłbym 
złożyć opał na z.imę. 

N.apisałem podanie do 
Prezyd•um Ouelnico­
wej Rady Narudow<'!j 
Łódź-Południe przy ul 
Lubelskiej (dział bud'>­
wy) o zezwolen e na po 
stawie·nle komót1ki \ 
przydział mate-r•ału na 
budowlę. którą •est 
qdzie postawić. Wszyst­
ko byłoby do.brze. ale 
brak podpisu właści· 
c elk' oose.sji, be-z któ· 
reqo podanie nie może 
być z.ałatwione. 

Jak mam P''';tąpić, 
ażebym miał komórl<ę 
na zbliż:iiącą się zimę? 
Nadmieniam, że pracu 
ję w charakt<>rze śiusa 
rza ZPB im. R. Luk· 
semburq, a żona w 
ZPW im. w. Łukas ń­
sk eqo. 

Tadeusz Bolanowski 
Łódź, Chojny, 

ul. Bronisławy 14 m. 4 

Pytanie kieruje­
my pod adresem 
Prezydium DR.N 
Łódź-Chojny, które 
powinno nie tylko 
informować o nie­
zbędnych formalno­
ściach, ale slużuć 
jednocześnie pora­
dą i pomocą. (2861) 
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zeta zacznie przycnodzić do nym miesiącu od daty za­
M1ędzyzdrojów, gdy będę już mówiema. 
w Łodzi?! Jakież wyjście? życie dyk-

- Nic na to nie poradzę. tuje przepk;y. a przepisy te, 
Takie są przepisy... o których mowa nie wytrzy-

* * * mują próby życia. Może 
Podobne dialogi toczą się przepis ten uprościł pracę 

nie tylko w łódzkich urzę- poczty, ale na pewno nie u ­
dach poczrowych. Od czasu łatwił życia wyjeżdżającym 
gdy weszliśmy w okres urlo- na wczasy. 
pów, sceny te powtarzają się 1\1. P. 
codziennie przed okienkami 
pocztowymi i w wielu in-
nych miastach. 

Ludzie są związani ze SWO- Bibl1"ołek1· 
im miastem, w którym żyją ~ 

i mieszkają. Nic też driwne- k b bi' 1 
go, że w okresie urlopu, nie i pun ty i co~eczne 
~~~!t.być pozbawieni swoich trzeba rejestrov12ć 
Zarz~dzeni~ ~inister~tw~ Wydział Kultury Prezydium 

Poczt i Telebrafow placowki RN m. Łodzi przvpomina 
pocztowe 0~ .1 m~rca 1~53 . r. wszystkim prowadzac;m bi­
n:ogą przyJmowac zamowie- blioteki, iż każda · bibEoteka 
ma na prenumera~ę tylko po.siadająca chociażby 50 ksią­
d~a obszaru przez me obsł~- żek bez wz.15lędu n.a to czYią 
giwanego. ~- samym tys1ą stanowi własność (pańs.two­
ce __ urlopow1~zow "!" s~ałym wa, społeczna czy prywatna 
!1'11eJ~_u 231m1eszka~1ia _me ma wypożyczalnia ks.ążekl oraz 
Ją moznosC'l załatw1ema pre: jaki ma charakter (naukowa, 
num:eraty, aby otrzymywac technicwa oświatowa) musi 
~""'.oją ga~et~ w miejscowo-: być zareje~trowana w refera­
sc1, w ktoreJ będą spędza!J cie bibliotek w Wydziale Kul­
okres urlopu, ani też nie ma tury, Al Parkowa 8, IV pi_ę-
możnosc1 zaprenumerowa- tro, pokój 457. 
nia jej w miejscowości wcza \ Rejes tracji podlegaj:) rów­
sowej, gdyż gazetę będą tam nież punkty biblioteczne przy 
mogli otrzymywać w następ- komitetach blokowych. 

Gdy 16- letniej dzievi&Zlnia 
powierzono kierownictwo sklepu ... 

Pewna spółdzielnia przyję­
ła do pracy szesnastoletn:ą 
osobę i co dziwne - powie­
rzyła jej ... kierownictwo skle 
pu spożywczego. Po upływie 
k ilku miesięcy ze sporz.ądzo­
nego spisu rowarów ujawni­
ło s ię „m.a.nko" na sumę kil­
ku tysięcy złotych, wobec 
czego spółdzieln ia wystąpiła 
do sądu przeciwko kierow­
nic.z,ce o zasądzenie od niej 
kwoty pieniężnej odPOwiada 
jącej ujawnionemu brakoW. 
towarów w sklepie. 

Szesnastoletnia kierov.rnicz 
ka broniła si~ tym, ie 'Z.Osta­
ła przyjęta do pracy j~1~0 si­
ła niewykwalifikowana. że 
mimo to powierzono jej kie­
rownictwo sklepu, że zwra­
cała się ona do zarząd:u spół 
dzielni o pomoc w prowa­
dzeniu s'kleP'tl, jednakże bez 
żadnego skutku. W tym sta­
nie rzeczy byłoby - zda­
niem pociągmętej do odpo­
wiedzialności kierowniczki 

pieką, udz!elać jej odpowied 
nich pouczeń i stoso.wnej po 
mocy oraz sprawowac c?yn­
ny nadzór nad ioj działalno­
ścią. 

Zarząd sp61d?ielni, który 
- jak w omawiane.i spraw e 
- wszystkiei;o tego zan:e 1 -

bał może być/ uznsny za 
wspólwinnego w pow,tan·u 
„manka", a wobec tee;o od­
powiedzialność młodcci3nej 
k ierowniczki powinna być 
sprowadzorn1 do T'1śc;·wyC'il 
granic, w jakch nracrwnik 
odpow:.ada wobec praC'oc11w­
cy, a w:ec tylll:o z.a nw',n'o-:­
ne whsne zaniedba.n::;. Zo­
bovviązan ie się m3łoletn'eg.J 
pracown'ka do ponc<zenh od 
powiedz:alno~ci ponarl te ~ra 
nicę jest prawnie bezsku­
teczne. 

i'.!. N. 

- niesłuszne, aby miała on.a NIEDZIELA, 8 SIERPNI A 
sama ponosić skutki „man- 7.15 Przeglqd prasv st01e~z1eJ. 
'ka", \ do którego powstania 7.20 Muzvka popularna. 7.50 'Ca· 
przyczy;nil się zarząd s..JJ- lendarz Radiowy. 8. l5 (t,) FcLe· 

P"' ton. 8.30 Mm,·ka d<twna. !ł '10 
dz.ielni. odmawiając jej ja- Audycja literacka. 9.:JO 7,eso1ly 
kiejkolwiek pomocy przy św ell'.cowe prze:! mf:<rof0:iem. 
prowadzeniu sklepu. 9.40 Audvcja dla dz'ec! '" we ,u 

p1·zerlszkolnvm. 10 OO !11u1vka ha.-
Wyłoniła się więc następu- letowa. 10.30 Pozzja i muz)'><>L 

· t' wd · 11.00 Audycja o"w'atowa. 11.1:5 
Jąca kwes Ja: pra a, ze sze- Wieś ta1iczy i śpiew,1. 11.30 Z 
snastoletnia dziewczyna mo- cyklu: „śpiew:icy polscy''. 1~ 04 
gła sama zawrzeć umowę o Poranek svmfonic~nv. 13.00 Ta!< 
objęcie pracy• w spółdzielni, Polska dłu~a i szeroka. l:ł.30 :\lu 
ale czy mogła ona skutecznie zyka dla wszysl'<'~·'1 · 14.10 ACI !:v-

cja lite racka. 15.flO Koncer-t c~o­
podpisać umowę, w myśl któ p'now,ki. 15.30 .. z żr'a Zw'<pl·u 
rej ja.ko kierO'Wl1iczka skle - Raclzleckie<(o" Hl.OO Koncert 1<'''1 
pu ..vmosi odpowiedzialność kowsk'e.i orkiestry i chóru. 1 7 05 

r--· Aktualnv fP!ieton. 17.30 Tran«mt-
za mogący się ujawnić wszel sja II potowv meczu 0'1·1,,,,~:.::e~o 
ki niedobór tow:arowy? Butgaria-Polsk'l. 18.15 ~Tnz».<a 

tanPczna. l!ł 10 We,ol\.' k•·ant ;c. 
Kwestię tę Sąd Najwyższy 19.25 (Łl Radiowv no•q~n·k kultu­

rozstrz.ygnął w sposób nas tę- rai ny 19.85 (Ll Odw ' edzin,· u poe­
pujący: skoro owa szesnasto tów 19.45 IŁ) Humn~Ę><ka nt. 

.. Milnśnik ZycbRdtt", '.lO no '1e:o­
letnia dziewczyna mia'a pra- die tanecrne. 20."lO Andvcja !: e­
wo samodzielnie przyjać pra racka. 21.00 (ł,l „PM g<Yl"''nv s·1or 
cę, to tym samym mogła tu" montaż d:l'.WiPl<owy. 21 52 ~Ju­
przyjąć na siebie odpowie- zvka tanecwa 22 no '\!1 •,•ka '>i-

d 
· ln „ k " l tyl neczna d. c 22.::lO I' J 'lu··vka r.a­

zia osc za „man o . a e ·ne<'zn'I z plyL 22.40 Muzvka an-
ko za takie, które po"•Nistało z 1 gielska. · 
jej winy - wskutek niena-1 
leżYtego wykonywania SWO- PO-NIEDZIAŁEK. 9 SIERPNIA 

kh obawiązików: Natomiast 7 . 15 Mnzy\<'1 ponuTRr-na. 8.1:> 
bezskuteczne jest jej zobo- i' Słuchowisk.o dla cizie<:·' młnds"'·-h 

. . . 12.10 Muzvka rozrnvl«'wa 12 0::.5 
w1ą~am~ do ~noszema ~- 1 Na swojską ntt>ę. '12.4-'' Audv 'Fl 
pow;edzialn-0sc1 za w;;zelk1e dla wsi. 13. I o Pr?Afllarl pra"v ~10-
manko. bez względu r..a przy leczne.i 13 15 Wielka ro<!z'''':: 
czynę J·ego """""'talllia 11.30 Muz. ·ka rozrvwkowa. 11 l.~ 

.... ~„~ · Trzeba w'ele uc,11c•a. 14.10 :V1u-
Sąd NajwyŻSZ" w orz~ze- z~·ka dawna. lfi.00 U!worv na ,-ó>t 

niu swvm wytknął zarządo- i f0rtepian. 15.'.lO Dnet hFtrm·1ni-
. . · . . . stów. 15 .. 'iO Aktualnv f'el'"'"'" 

WJ ~P?łdzielm, ~ szesnasto- 16.00 K9 ncert po'Joludniowy. 
letn1eJ pracownicy, bez do- 17.00 .,Z żvc<a Zwin-•'rn RRd~ie­
świadczenia i wYmaganego ckiego" 17 .30 IŁ) .Wvpr'1w'1 na 
wyrobienia powierzył kie- ryby" opow. dla dz'eci. 17.40' (!,) 

. ' . ChwHa muzvl<i z ph·t. 17 4.'i 1Ł) 
rowmcze stanowisko. Takie 

1 

z m jkrofonern przez miasto i 
postępowanie trudno jest po wieś. 18.00 <Łl 'łepoti ż z p·>w1-
godzić z obowiązkiem troski tania artystów Moskiewsl<'.e~o 

0 mienie społeczne. Jeżeli Te":tru Mateeo.. 18.:211 Kon.~er:t 
· · tk . t Choru roz_gtośn 1 PR. lP.00 !\J,1zv­
)ednak wyJą owo moze o ka i aktualno~ci. Hl 2.5 Rec:.al 
być uznane za dopuszczalne. ~krzvpeowy. 19 4-5 Pio•cnki fra'l­
to w podobnym przypadku ~~:>kie . 2g.oo .„Gwalt':' ~o sie d, •· 
zarzad spóltdzielni powinien 1e 21.4:> \Y,1ad0rno~r1 snor·to'."..@<. 

- • . 22.20 .,Las 4 nrlc. pnw,eo. 1. 
otoczyc małoletmą kierow- 22.40 Nasi współcześni kompo1y­
nic~ę sklepu szczególną o- torzy. 
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Oto 'l'l.Ct początek 
'l\Owinet wesoła: 
1..0 Piotrkowie powetet;e 
Pielęgniarska. Szkoła. 

Co roku ;e; mu7'11 
nowt1ch pielęgniarek 
opuszczało będzie 
osiemdziesiąt parę. 

Szczupłe jeszcze mamy 
kadry służby zdrowia -
znacznie je poszerzy 
tll szkoła w Piotrkowie! 

2. 

Dużo w żniwach znaczy -
rzecz to oczywista. -
jak się wywiązuje 
z pracv traktorzysta.. 

Do spółdzielni Malków 
w powiecie sieradzkim 
został przydzielony 
Zdunek - chłopak chwa.cki. 

Slonko ledwie wzeszło 
i nisko się wznosi -
on już do tej pory 
szmat zboża. nakosił •.• 

Toteż chwalą Zdunka 
członkowie spółdzielni. 
Niech inni POM-owcy 
będq ;ak on dzietni. 

3. 

Wspólnymi silami 
można zdziałać dużo; 
fakty z sierndzkiego 
niech mi tu posłużą. 
Ot, wieś Kobierzycko: 
tu PGR-owi 
pleć burnki chłopi 
pomogli miejscowi. 

PGR im za to 
td pomaga 1..0 polu: 
użycza Tu1rz~dzi 
i pracv trakt01'ów. 

RE FLEK TOREM PO WOJEWÓDZTWIE 

Urząd, czy nic urząd? 
Ob. An.atol Szczypawka w 

swych licwych wędr&wkach 
Po różnych biurach i urzę­
dach pow. Bieradzkleg0 na­
pa~z.yl .s:e na Powiatowy Za 
kład Ubezpieczeń w Siera­
dzu prz.y 111. Wareckiej: 

- Co jest proszę publ 1łd, u­
rz4d czy nie urząd. b·uro c.zy 
nie biuro? :teby człowiełc„ z: 
tak dużym interesem jak u!>ez­
p ·6Czenle c:rterdr:e-sru osób na 
wyc eczkę załatwił w pi~c! mi­
nut I to ze sprawdzeł1iem f:e;ty, 
pobraniem forsy, wyplsa.n'f!n'I 
kw"tów ttd. Coś ml s· ę ta Sf>•·a­
wa wydaje niewyraźna. 

Jeśli dajmy rui to w „Gie­
esie" albo innej spółdz.ielni 
żeby załatwić interes gani.am 
przez trzy dni od preze€.a do 
kierownika, od kierownik.a 
do członka :zarządu, od cz.łon 

ka do referent.a, od referen­
t.a jesu:ze raz do prezesa i w 
dalszym ciągu bez zmian, to 
jak - proszę was - cz.uje 
s;ę klient z.ałatw:onv od rę­
ki w Zakładzie Ubezpieczeń? 
Jak ofiara niepororumienia ... 
Dlatego muszę spr;;wdzić, 
czy to przypadkiem me jak:ś 
kawał. 
J~ wynika r dalszeqo opo­

w!adain a pa.na Anatola, s-praw­
ctuł tok urzędowania w ziakła­
dz e jeszcze k'lkakro>tin ·e, a i><>­
nieważ nie m".ał pretekstu d'> 
„wizyty". wpros:ł s ;ę w jed'­
nym z kół sportowych n;> „lc:e· 
rownika ruchu" to :ro'1aczy U· 

bezp eczał e>l<Lpy sportowe na 
wyja:zxly: 

„Za pierw'SIZym ra·zem mia 

rentki, osfatni pokój n.a le-
wo: 

- Pan 
siąść„. 

lem pięćdziesiąt łebków i 
jak z.wyk le walę d0 re fe- '~ 

„ ~2„~.<!~~ ".n~ c., ~.~~~ -·-t:I ~~ 
przystai'lku PKS w Kolus.zk;ic'1 roZll<ład Jazdy? =• _ Co J·est, myślę sobie, u fry-
,uużerów zbliża s.:ę jeszcze je- - Gorzej! Ro"Z'\<ład niby 
de'l'I podrÓŻ'ny. Wi(;i ąo 2lllilJ<>- s.am. a n'• t.,.n sam. zjer.a je1;tem czy w regu1.ar­
my: - ŁMn qłówkę pan chyba nym urzędzrle? Zanim na do­

układasz. pani• LufcU<l To coł bre usiadłem, dowód był go 

Dzień dobry, i:ianie \..ufc \d 
Us.z.ano-wanie, P«•nie Pu­

zcle-1'1<0. 
- Mam dla pana wJ.adomosc! 

- P•k• lluć. 
- Co7 Może nowe .zaćmieni• 

Aońca? 
- Wręcz pructwn'e! ~ 

chwl4ę n>z.Jaśnbz iun siwe obii­
cze. PKS wyw esiła letni roz­
kład J.azdy. Już ni• będziesz 
pan musi.al stierc.zeć ąodzlnaml. 
Jak ąlupl, na tym wyde-ptanym 
przystanku. Masz p<>n zar"z 
świetne połączenie .z pbcląqiem! 

• "' • 

nl~o~';!>t":bne. Zaraz ~ panu tów i s.ama referootka za­
wytlumaczę. Ha rozkładzie .w.•- pro-wadziła mnie do kasy. Po 
dzis.z p<>n autobus... Jak zaiez- pięciu mi.nut.ach byłem już 
dh z fas<>nem tut.a; 0 qodz. 16 na uli~y, załatwiony i... J. a kiś m"n. 15, ale na przys<tankY pan ~ 
qo n•e dojrzysz. choćbyś wyba- „nieswój", bo ciągle mi się 
fus.zał oczy or-zez lunetę. nawet wydawało. że ' to sen. 
i .za pól qodztny. • z.a d g· a poszło - Sztucz:ka ma<1i<:zna Cl'!Y złu ru im r zem · 
<l>:t><n'e ,....,tec'!ne? Chyb'> ~ tyet- jeszcze szybc:ej, a z.a trzecim 
c1~s?>Cz.ów tak w oczzch się zapyt.a•no mnie nawet uprzej 
ówoll mie czy nie życzę sobie o­

- N.aiwn•a-ka p~n 5 trugasz. stemplować delegację. 
Zwyczajna nawalan'-al 

* * * Nie chodzę już do Pań-
Ale na tym nie kon'ec. · n„ stwowego Zakładu Ubez.pie­

kilkun'ł-Słu dniach s1>0<tkała Luf- czeń w Sie-radz.u. bo i po ro? 
c"ka, Puzderk' i •nnych pasaże- w 1·em. z· e we wszystkich dzia 
raw PKS nowa. b"rdzlej oryą1· 
nalna n'esnodz•„nka. łach będę załatwiony od rę-

- Szkoda, że p;on odsta-.•'d•z ki 1 zawsze to: „prosze bar­
l.=>~l<a, na<n'e Lufdk! - i><>w·- dzo", ,,pan będzie łaskaw·•. 
tał na nrl'!Vsła-nku pan Puzder-
ko nacłl ,ru,„c....,,., cw.ałem, mo- „proszę uprz.ejmie" ... Zrze-
kreq<> ...,,.,,a Lufcika. kłem się funkcji ,.eks,pedy-

- Co 2l"la.czy - „.-r'koda7 tora" w LZS i... jest nL bar-
Przyb· .... 1em na auł".lbus. 

- Już odsn:<edł. Przed 5 m•- dz;o głupi0. 
nutami. ~o. c'""" s'e 1>a>n, bo • * • 
obsłu<l'I PKS tX><I 'eł a n<>w• zoh<>­
w"""""'• - jaizdy „przedte.,,,.­
nowe)ł" 

• * • 
Przed oowracal1>cvon r Kołu­

,.,,... 112. 7 .) aut.>+>u••.,, "'r 
7<1<1.R wysl<<><:l'!Vło n:oqte 1 i; oas;>­
że~ów 1 ~st"w "'"c l)<>d n~ 
ni.cf~"'nflT!U ,...„,~OWI 16 -.p.. 
qarl<ów. rvkn„10 '"'< Je"..., m„7: 

- Co :u ąra<nda? Jak pa„ 
Jeżdzf•dl 

Z przyjemności.4 p·ubliku­
jemy zwierzenia starego kry 
tyka ob. Szczypawki o tJierw 
szym wzOf'owym urzędzie w 
pow sieradzkim - a m0f-e 
takich urzędów i biur jest 
wiPcej? 

Zobaczymy. 
A. KIEW1CZ 

Dlaczego od dłuższego czasu] czonej przez Radę_ Spótdzielczq, 
nie zwiększa się liczba czytel- n0: kios~ z napo3_amt, gazeta­
ników pism i gazet w Bełcha- mi, pap_ie;~sa~i ~tp., . od ~ 
towie i osa ie Grocholice? czqtku 3e1 istnienia, nigd'l! nie 

Dlatego, że pomimo wołań można byto niczego nab11c? 
mieszkańców w Bełchatowie 
istnieje zamiast dwóch kio­
sków - jeden - zaś U' Gro­
cholicach w ogóle nie wia.do­
mo, gdzie można nabyć gaze­
ty. 

MIROSŁAW KUN 
• * • 

Dlaczego wielu spośród ro­
botników Piotrkowskich Za­
kładów Przemysłu Drzewnego 
ma kłopoty w związku ze śnia 
daniami i kolacjami? 

Dlatego, że 1) do istniejące­
go na miejscu kiosku OZR do­
starcza n i e w y s t a r c z a­
j q c ą ilość wędliny i ka­
szanki. 2) że „druga zmi.ana" 
nie może dostać się do kiosku, 
aby nabyć dla siebie wędliny 
i kaszanki na kolację, art11i 
zarządzeniem dyrekcji PZPD 
o godz. 14 wejście do kiosku 

li i o 

od .strony zakladu 
j e s t z a m k n i ę t e, cho­
ciaż ki.osk czynny jest do godz. 
20.„ 

BR. KONIECZ:l'{Y 
• • • 

Dlaczego na Placu Wolności 
w Kamieńsku (pow. radom.n-

' 

czański) w specjalnie u.,.zadzo­
nej drewnianej budce, przezna 

Dlatego, że: 1) budka owa, 
będąc zaczarowanq, węd.ruje ?: 

mie.?sca na mie3sce na Placu 
Wolności, gdzie zazwyczaj sta 
je się składnicą. śmieci, - 2) 
że miejscowy zespól warchla­
ków, wieprzaków i świnek 
obrał sobie ·owq. budkę zo swój 
klub, w którym jednak nie po 
trafi zorganizować sprzedaży 
ww artykułów i napojów. 

s. J, J . w. 

Jeszcze ieden 
eksponat 

Profesor: A teraz każdy chro­
p!ec ma opisać swą dz•elnicę w 
Tomaszowie. 

A w PGR-owskie; 
przyjemne; świetlicy 
razem .się z chropami 
bawią robotnicy -
wspólnie film obejrzq, 
radą sobie slużą .•• 

Nleclłuąo potrw.ała radość ,._ 
bywatełl Lufcika I Puzdf)<rkl, a 
z nimi wielu Jnnych pracowni­
ków, dojełdżaJących do mieJsca 
pr-acy w Brz.ezlnKh. Oto po pa­
ru tyqodnl~h obaj :ronajomi 
9P0łY'ka)ą slę znów na pr.zy­
ltanku: 

- B"<I"' le7.dził. l<>I< mi ~le oo­
<l'>ba! A zr.,_ • .,...„ kut><:le ml ze­
q„,....i,, bo fridte '"' oko! 

Mote (l>l)yw„te4• Lu'cil<a f Pu­
~@'lr'""• ');"" star n.a t.a-t.c l.t-nsrto-w 
"v prezent cł1a sz:ofPr::!. :tle 
.chyba" stać na to - dvrekc)P 

Milsze sercu klientki 
Wspólnymi silami 
można zrobić dużo. 

- Co si' >< panem dz .ało, pa­
nie i'uzderko? 

- .ł.fe cóżeś f pan taki kwaj­
ny, p~ie Lufci1c7 

PK.!>. 

MICHAŁ GALEWSKI 
PM> też s.kwaśniejMz:, ja.I< 

painu powiem. 

Honorowa kierowniczka 
Rzecz dzieje elę w 

znanel póWl!ze.chnie „ 
pow. ęczycklm oeadzi9 
Piątek. 

Akt I 

Podró~ny: Do 
OdJa~u pozostało mi 
Jes-zcze s~ro czas •J. 
Trzeba go p<>tvte~z­
n le o/)'korzystać. Mot.a 
by tak zwiedzić . jakieś 
mte.tscowe ooobl!w<J1c:. 
(Rozgląda się dOO;(ota. 
Ponieważ Jednak 'lie 
dostrzega nic ciekawe­
go. post.anaw'.a przed 
wyjazdem posiJ tć Sl.:1. 
O. właśn ie tdz 'e Jakiś 
miody plątkow1anln. 
On Jnn!e o wszyll'tk1m 
polnronnuJe. 

- Halo. obvwatelul 
Czy Jest w Piątku ~o­
spoda GS? 

Pl4fkowianln: - o 
Jest. Jest! I warto te­
by się z nl ą bliżej za­
pomal nawet WZGS„. 

Podr6tny: - CO ta­
kle~o? ... 

Plątkow1anin: -"ie ... 
takiego.„ Sm.aczMgol. .. 

Akt 11 

Podrńżny wkra~z'i 
do g06podv Je..--i to bu­
dowla nfewlet.e rótn;ą. 
Oli się srvtem od in­
nych. Równfez Je! 

wnętrze nie od2ma<:ea 
sle niczvm charaktery­
stycznym. Uwasrę zwra 
ca fedynie napis ·rva_­
.sza gospoda świaa~zy 
o nas". 

P<>d„óżny: - Hm. na 
pis zachęcaJący . ~ie 
wątpię. że pracowni­
kom i;ospody zależy n.a 
dobrej opinii, a w'ęc 1 
obiadek będzie nicze-

go. (Do kelnerki): Pro 
.sze o coś dobrego, Je­
stem bardzo zgłodnia­
ły. 

Kelnerka (z !l'odno~­
cią): U nas wszystl<o 
jest dobre. 

Podróżny: - A wlec 
proe~ę szvbkO o oh•A-:1, 
bo wkrótce odje2dżarn. 

Kelnerka znika tak 

Na pods.t. ko"'~"'°'"<f~nc 1i 
A. Kt '>S!ŃSKIEGO 

opr. A. S. 

jak WS'!:ystkie kelner1<J 
na bardzo dlug1 okres 

Akt lłl 

Podróżny zab'era się 
szybko do spożywa1!a 
obtadu. Nagle z p:-ze­
rażentem rzuca "'ide­
lec, bo uważa. że poda­
ne mu da.nie zac-zyna 
się samo ruszać na ta­
lerzu. 

Podróżny: Chcę 
się widzieć z k'erow­
lflozką. W kotlecie ru­
sza się jak'e.~ żywe 
słworz~ri;e Przee PŻ 
to nie l"ra·ncJa. a fa nie 
prosilem o ostrygi czy 
.inne homary 

Kterownk:zka zjawia 
się ma te~tat:vcz'li<!. 

Kier-ownlczka: - c.., 
sle rusza, kto się MJ­
sza? 

Podróżny: -- Kotlet. 
Kłerow,.,iczka: - P""o 

ezę to natychmiaS't od­
wo-fać. A Jak sle oby­
watel nie zna na p0 

trawach. to oro„zę "'"' 
grymasić. lub milczeć. 

Podróżny (n ieustępli· 
wiei: N '~h obywatelka 
sama zobaczy. 

Kierowniczka (patrzy 
na talerzl: Illo P1"06Zę. 
kto mia! rację . Nie zna 
81.ę, a mówi. To kapu­
sta się rusza, a nie :.,,.,_ 
tlet. Zresztą mo~ę o­
bvwatela przekona~. 
IBte.crnle do kuchni l 
przynooi. lako corpus 
delicti. k.apuMę o takim 
sqmym "kładzie. rzu. 
przedziwnie falufac11l 
No. orzekonalo !:<) o­
bywatela? 

Podróżny: - Ocq­
Wiśofe. 

K .,.rowniczika: Nle::h 
więc obywatel pr7epro 
SI nas za n'esluszne O'> 
sądzenie. My dl,amy o 
Jakosć pcsltków. U M'ł 
w mięsie nie śmie być 
robak<'w ... 
Opr. na oodst'lwfe !!stu 

Ob.TA. 
(27.51) 

I 

Jak ogólnie wiadomo, 
wszystko ma swój początek 
i koniec. Bardzo zdziwiły się 
gospodynie piotrkowskie o­
czekujące w kiosku MHD nr 
2, znajdującym się na skrzy 
żowapiu ulic S enkiewicza i 
Narutow1cr;a , kiedy usłysz.a 
ły od sprzedawczyni, że ca 
le pieczywo zdążyła już 

sprzedać. 

- Ha. trudno - westchnę­
ły. - Trzeba iść do innych 
dalej p<)łożonych sklepów. 

W tym jednak momencie 
podeszła do kiosku jejmość 
niczym nie różniąc.a się od 
innych klientek i ku zdumie 
niu obecnych sprzedawczyni 
wręczył.a jej bochenek chle 
ba. Cierpl\wi obserwatorzy 
mogli rówmeż zauważyć że 
chleb jakimś cudownym spo­
sobem znalazł się z.a kilka 
minut i dla innych klientek, 
milszych w1<l.ać sercu ekspe 
dientlc od przeciętnych n.a 
by w czyń. 

Rozumiemy, że sprzed.aw­
czyni ma prawo do posiada 
nia kręgu bliższych i .sympa 

tyczniejszych znajomych, a­
le okazywanie tych uczuć na 
gruncie handlowym jest nie 
wskazane, choćby dlatego, 
że powoduje słuszne rozgor:v 
czenie i niechęć poz06tałych 
klientek. 

Sądzimy, że obywatelka z 
kiosku nr 2 zrozumie to i za 
razem zacznie zam.aw ' -ać w1ę 
cej pieczyw.a, aby nie zabra 
klo dl.a nikogo nawet dla 
da"!.szych i mniej z.:nanych 
nabywców. 

Według korespondencji 
Br. K. 

opr. A. H. 

„Reflektor" ogł.::isza kon­
kurs na najlepszą odpowiedź 
na pyt.anie: dlaczego głośni 

ki zamilkły w parku lęczyc 
kim? 

W ubiegłym roku w par­
ku łęczyckim założono trzy 
głośniki, które umilały czas 
bawiącym tam obywatelom. 
Głośniki pl.an swój wykona 
ły. 

W bieżącym roku głośniki 
j.uż od dłuższego czasu mil­
c:Zą. 

. Kowalskl: Panie proresorze, 
pro.szę mi dać inny temat. 

Prof.: Czy nie mieszkasz w 
Tomaszow.e? 

Kowa1s.ki: Owszem. lecz osie­
dle moje Romanówek ;est ba,..­
dzo zaniedbane. Brak należy­
tych nawi&rzchni dróg, sklepu 
spożywczego i oświetlenia 'A.­
kich ul c. jak Okrzei. Grab:ir­
skiej , Kil ińskiego i DaszyrisK;e­
go . 

Prof.: A czy ludność m 'ejs~o­
W'I gotowa jest pomóc w na­
prawie? 

Kowalski: Mieszkańcy RO'!Tla­
nówl<.a dawno już wyrazili cncć 
wzięcia bezinteresown„go udzia 
lu w pracach renowacyjnycn. 

Prof.: No. w'ęc masz o cz,·m 
pisać. dlaczego prosisz o f.nny 
temat'i' 

Kowalsi<i: Bo mi wst:vri. ~e 
dzielnica zostala dop•'!lwarl.'()­
na do tak'ego stanu gdy izdz1e 
Indzie.I Je.st zu;:><>łnie inaczej. 
Joot się czym pochwalić 

Prot.: A kto glńwnie zamie.;z­
kuje w Romanówku? 

Kowalski: Przew"lżnie pra­
cownicy drobne; wytwórczoqci. 

Nasuwa się pytanie: dla-
czego tak się dzieJ·e? Prof.: To doskonale "ię skra-

da. Twój zes1yt z wyprAcowa­
n 'em prześlę na odbvwa !ącą ~lę 

Za najlepszą i najdowci- obecnie wystawę drohneJ wy­
pniejszą odpowiedź „Reflek- twórczo~c; w Tnmasznwie. ;\In­
tor" przeznacza dwie nagro wy eksponat niewątp'1w·e wzbu 

dz1 zainteresowanie. Każdv z za 
dy w postaci interesujących ciekaw!enJem bectzle przegI11<1ał 
książek Termin n.adsyłanfa twńl zeszyt i zastanawiał sic ... 
odpow1edz1 do dnia 13 bm. dlaozego znalazł ~ie ha wvsta-

wie.. 'Vrlwczas wvor.aCCl\vanie o 
A więc, obywatele Łęczycy. Romanówku - stanie się bl!r­
kto pierwszy ten lepszy . Poś dzo czytelne. A o to tylko cho­
piech tłumaczy się tym. że dzi... żehv 1rlo~no z.a<'zęto m'>­
by uprzedzić ewentualnos'c' wić 0 Romanówku - potem 

nastąpią czyny. 
wznowienia w międzyczasie Zdarza się ... że z matef chmur 
audycji w parku. ki spadnie wielki deszcz .. . 

R. PACHOLSKI - EA _ 
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Xll Akademickie Mistrzostwa Swiata 

Stawczyk triumfuje 
w biegu na 200 m 

„ Lewandowski w skoku wzwyż 
i sztafeta męska 4x100 m 

biją rekordy Polski 
Doskonałe wyniki 
Boeianówny 
i Duńskie.i 
BUDAPESZT., SOBOTA. 

Akademickie Mistrzostwa 

Rekord Europy •i;rtlł tei w 
biegu kobiet n.a 80 m przez 
płotki. Ustanowiła go również 
zawodniczka NRD Koehler cza 
sem 11 sek. Bocia.nówna. zaję­
ła trzecie miejsce - 11,4 sek. 
wyrÓ'Wll:lując rekord Polski. 

Warszawa 
otrzyma 
stadion 

na 70 tys. widzów 
Prezydium Rządu po­

wzięło w dniu 2. VIII. 
1954 r„ uchwalę o bu­
dowie stadionu sp01'to­
wego przy ul. ZieLeniec 
kiej w Warszawie z wi­
downią na 60-70 tys. 
miejsc siedzący<:h. 

Budowa ta. zostanie 
przeprowadzona w bar­
dzo szybkim tempie. 
tak że w drugim pólro­
czu 1955 r. stadion bę­
dzie mógl być użytko­

wany, przy czym robo­
ty wykończeniowe będą 
trwały i w późniejszym 

okresie. Jako miejsce 
pod stadion wybrany 
zostal teren dotychcza­
sowego wysypiska gru­
zu. położony pomiędzy 

wiadukt~ mostu Po­
niatowskiego, Zieleniec­
kq, mostem średnico­

wym kolejowym i Wi­
slq. 

Dobry start naszych lekkoatlet6w 
na budapeszteńskim stadionie 

BUDAPESZT„ PIĄTEK. przyszłości również pokusić 

P
opularne stały się w Bu- się może o nowy rekord. 

<la~esz.cie nazw·is!t8- pol- Lekkoatleci nasi w Buda­
. skJCh ~rtowcow: ~ peszcie raz po raz stawali na 

P~rwszym dni':1 Akad~k1<:11 mi5trzowskim podium. Staw-

wysłani wstali na mistrzo­
stwa akademickie. Większa ich 
część została w Warszawłe, 
gdzie w A WF przygotowuje się 

do wyjazdu na mistrwstwa 
Europy. 

M_istrzostw SWJaia głosno n;o- czyk został mistrzem stume­
w1ono. o mały~ kolarzu, który' trówki, uzyskując dobry czas 

potrafił ~obyc sa::ebrny m~ 10,6, a Potrzebowski raz je- Motocykl1"s' c1· ,. kolarze 
dystansuJąc groz.nych rywali. szcze błysnął swoim niepo-
Elek .. Grabo~ki rozi;x>czął ślednim talentem z<lobywając J 
SZCZ~hwą Se?"Ję wspaniałych złoty m€dal W biegu na W 8 czą 
z~yc1ęstw naszych zawodni- 1500 m. Czas Potrzebowskiego 

ko; . • .· . . . . l nie je5t co praw<la n.adzwy- na szlakach górsk~ch 
. owa.znyr_n.:1. os1ągmęciam1 e- czajny, ale jak można się w-

gi~ymuJą się_. pływa~, szer- rient.ow.ał z przebiegu walki, Tegoroc!';ny raid tatrzański jest 
mierze, atleoi i ostatnio lekko- bieg rozegrany został raczeJ· 0 sprawdzianem nie tylko for-n,r 
atleci. . . . . naszych czołowych motocy.~ll-

Wła 'nle 0 
ty h _...._tn . ...._ mieisce, a nie o wynik rekor- stów. ale równ,eż sprawności ma< 

S. , C ...,..,""'. . l\:u dowy. tocykli. Trzeba bow:em wiedzieć. 
słów kilka. Dunska wynilnem że t'liektórzy zawodnicy startn.lą. 
6.12 skreśliila z listy rekordów Pocie~iące jest to, te na motoc.vklach krajowej pro-
Polski nazwisko St Walasie- biegacze nacl n 1. . _ dukc)!. Rard ma w.elkie llnacze-

. . . : . ~· ~uczy I się na nie sportowe i prop.agando1ve. & 

w1czowny. Na pobicie tego re- reszCle &tosowac rozumną tak- dla tnżynierów pracującyoh w za. 

kordu czekaliśmy długo. Trze- tykę, co ma kolosalne znacze- kta?ach produlmiących polskie. 
ba przyZllaĆ że Duńska .......,,._ nie -·łaszcza w biegach . _ mo.ocykle dosta.;czy duzo mate· 

. '. . -i;·- ~„ sre rialu obserwacvJnego. 
wiła nam wielką me9PO<lzian- dnio i dłu0odystanrowych. Ra"d ta•r , k. · 1 od · • 
k Po"ed _,_ · · :.....- 0 1 • zans 1 przec 1 m przez 
ę. l yn""" JeJ Il.a m=1.1.r.v- • . trudne tereny górskie. Nic t.eż 

stwach Europy w Bernie z Lekkoatleci nasi W Buda- dziwnego, że wymaga on dos\<o­
Dwaliszwili i z Czudiną zapo- peszcie startowali z myślą o natego opanowania maszyny. Na 
wta<ia s·„ n~d · ._ t _ Bernie. Trzeba przyznać że starcie tegorocznego ra'du stanę-

. 1.., a . zwycza] lll ere . ' . ]\ wszyscy na.91 czołowi raldowcy, 

Swiata dt•biega.ją końca. Wy­
łoniono już indywidualnych i 
drużynowych mistrzów w wie­
lu konkurencjach. Obecnie na.j 
większym zainteresowaniem 
cieszą się zawody lekkoatle­
tyczne, ściągające na. buda­
peszteński Nepstadion dziesiąt 
ki tysięcy widzów. 

Dalsze konkurencje męs.lcie 

przyniosły Polakom nowe cen­
ne sukcesy. Lewandowski w 
skoku wZIWy~, choć nie z.dobył 
złotego medalu, zasłużył na 
niemniejsze słowa pochwały, 

niż Stawczyk. Nasz skoczek 
pobił ustanowiony niedawno 
przez siebie rekord Polski eu­
ropejskim wynikiem 199 cm. 
Wyprzedził go jedynie Czecho 
słowak Kovar (zresztą tym sa 
mym wynikiem). Doskonale 
spisał się również nasz drugi 
reprezentant Fabrykowski u­
stana\l.riając rezultatem 195 cm 
rekord życioWY. 

SUJąco. Obok Duńskiej mamy ten trudny egzamm udał się którzy n.a górskich szlakach "l'al· 
, jeszcze jedną bardzo uzdol- w pełni i teraz trzeba tylko c;.ą o. pierwsz':l miejsce w klalliy­
nioną zawodnioer..k„. Jest nią dooz:11fować formę, by móc w Lkaoh Indywidualnej i zespoto-

" S • .. st • WeJ. _______ ,_ K.u.sion, która w niedalekiej zwaJcarn anąc na starcie 
już nie po przysłowiową w • * 

Codziennie na bieżni, rzut­
niach i skoczniach pa<lają 

wspaniałe, rekor<lowe wyniki. 
Autorami ich są równi~ i na­
!id lekkoatleci, którzy stanowią 
tu jedną z najsilniejszych ekiip. 

Droga naszych szablistów 
po zloty medal 

w naszym sporcie naukę, a po WROCŁAW. - w sobotę roz-e.o 
zwyeięstwa.. qra.ny został d..-Uqi eta.p kola-rs.<1e 

- -~- ·-- -~ qo wyścląu qórskieqo n.a Dolnym 
I · •ed 4 śląsku na tras\<> prowadzą..;eJ 

. . 3eszcz7 J na uwaga, Je- d-o<>koła Jeleniej Góry 1 wynoszą­
zeh ehod:z.1 <> Budapeszt, Nie cej 128 km. 
znamy przecież jeszcze wyni- Pierw<ze miejsce z.a.lal Kla!>;ń--

ku . . s.1<; z Gwardii w cza~ie 3:23 44 

W sobotę złoty medal dla 
barw Polski zdobył znajdu- Wyniki: 1. Kovar (CSR) - 199, 

Polsko-węgierski finał szabli I meczu waźyl7 się do 
drużynowej miał niezwykle walki. 

Młatniej w rruc1e oszczepem, a S1- 2) Hadasik (Unia) _ 3.2.1 46 · 3) 
dlo to naS!Za wielka nadzieja Zdt.meik (Start). 4) Ła~k ' (G·wa:,.. 
na Berno. Sidło dziś właśnie dra). 

J·ący sio w znakoroiteJ' for- 2. Lewandowski - 199, 3. Stiepa· 
.., n°"' (ZSRR) - 195, ł. Fabryk&W· 

mie na.sz sprinter Stawczyk. skl - 195. 

dramatyczny przebieg. a 10&,1 P.rzy stanie z:z Węgrzy ••:vskują 
dwa zwycięstwL Zabliocki z Ke­
restesem l Kusr:ewsiu s Bammo.rt 

rzuca· b~"'"' B d · Po dwóch etapach w klasvfik.i:v 
c ~e W u apeszc1e. cj1 mdyw"clualneJ pierwsze· mie!-' 

Ponadto nie wszyscy prze- sce zajmu le Had.asi·k w ~ąC':mym 
Po piątkowym zwycięstwie na Wiele emocji przyniósl fina 

100 m powtórzył on 'Swój suk- łowy bieg mężczyzn na 400 m, 
ces w biegu na 200 m. W fi- w którym Polak Mach stoczył 
nale stanęli na staircie: P<>lacy porywający pojedynek z re­
Stawczyk, Bara.nowski, Holain, welacy}nym biegaczem NRD 
Węgier Senkei, Bułgar Kolev Brombergerem. Zwyciężył 

i zawodnik NRD Schroeder. Po Bromberger w czasie 48,2. Mach 
czątkowo prowadził Baranow- przyszedł jako <lrugi. 

Tylko Pawłowski 
zacbował siły 
na turniej 
indywidualny 

przegrywają, ale Twardokena awy 
dęża Kardosa 5:3. 

Na planszy walczy tern Pawłow 
skJ l Magay. Pe chwili następuje 
przykra ser.ta &myłek sędziow­
skich. Sędzia belgijski nie zalicza 
naszemu reprezentantowi kilku tra. 
fień ł Pawłowski przegrywa l:i. 
Polacy składają protest, a walki 
zootają wznowione dopie1"o po 
przerwie. Z kolei Zabłocki prze· 
grywa :i; Rammort :>:i J Wę&TZy 

cz.as.ie 6:32.10 przed Łasaidem 

cież nasi. czołowi zawodnicy 6:33.50 i Klab!ńs-l<tm. 

Dziś w Helenowie 
mistrz1Jsłlva Polski 

ski, a z wirażu wyszedł na Wyniki: 1. Bromberger (NRD) -
ł d . . 48,2, 2. Mach - 48,3, 3. Mal'lD (NRD) 

czo o Schroe er. Na osta•tnH~J - łJl,5, ł. Sierek - ł8,9, s. Neczev 
prostej minął go wspaniale fi- (Bułgaria) - 49,3, 6. Ma.komaski 
niszujący Stawczyk, przerywa - so,z. 

Ch:żkie boje stocZ<>ne w płJ\tek prowadzą już 6:3. 
przez p&lsklch szablistów, a uwiefl Teraz następuje piękny zryw Il& 

czone, jak już podawaliśmy, wspa szych chłopców. Wszyscy daJ11 z 
nlałym sukcesem w posUcł złoteg-o siebie maksimum wysiłkU I wał· 

medalu i tytułu drużynowe.g-o mi- cza niezwykłe ambitnie. Reirultat: 
str:i:a, wyczen>aly naszych czoło· pięt kolejnych zwycię11tw J Pol· 
wych zawodników do tego stopniL ska PTOWadzi - 1:6. Kunews\rt .., 
że w s&botę nie stanowili onł już pięknym scyl11 -wygrywa z ~ardo­
dla Węgrów zbyt groźnego kon· sem 5:1, 'twardokens bije lll'apya 
kurenta. Rozg-rywki indywidualne 5:3, Pawłowski - Keresłesa :0:3, 

przyniosły tu Węg-rom podwójny ZAblodd - Kardasa S:l i Kuszew 
sukces. Zl&ty medal zd<>był Kere· ski - Mag-aya. .s:z.. 

jąc jako pierwszy taśmę, w sobotę odbyły się rów-
Wyniki: 1. Stawczyk - 21,s, nież eliminacje w biegu na 

2. Schroedn <NRD) _,. 2l,6, ~' .Ba· . 80Q m. ObaJ. nasi reprezentan­
ranowski - 21,?, ł. Kolev (l3u'lga-
ria) - 21,s, 5. senkel (Węgry) - zz, ci - Potrzebowski i Lewan-
6. H&Iain - 22,2. dowski bez trudu zakwalifi­
Doskonałe rezultaty przy- kowali się do finału. 

Łód'ż jest miastem. kolar­
skim. Łodzianie lubią spę­
dzać czas w Helenowie, prze­
żywać emocie walki na to­
rze. 

Sprinterskie mistrzostwa: 

niósł bieg 200 m kobiet, W któ Sztafeta męska 4xl00 m przynio­
cym zwycięzczyni Seeliger - sła pierwsze miejsce zespoł<>wi ra· 

dziecltiemu, który pokonał ten dy· 
Stubnick (NRD) uzyskała czas stans w czasie 41,l. Polacy (Holain, 
23,6, co stanowi rekord Europy i Stawczyk, Baranowski i Kiszka) 
najlepszy tegoroczny wynik zdobyli srebrny medal czasem 41,4, 
na świecie. który jest nowym rekordem Pol· 

stes, a srebrny - HammorL NaJ· W przedostatniej walce 'l'"W&!'do­
leµszy z Pt>laltów Pawłowski za- kens prze~ywa z Kerestesem t;5 

jął trzecie miejsce i tym samym t lł-"'Y stanie s:i na 11lansz' wcho 
zad&wvlić się musiał brązowym dzą Pawłowski 1 Ha.mmon. Wal· 
medalem. ka ta ma zadecydowa~ o wyniku. 

Polak Jest czujny i skuJ)iony. Zdo 

Dziś nadarza się jeszcze je­
dna okazja., by wybrać się do 
Helenowa. O god-z.. 16 roze­
grana zostanie os.tatnia seria 
i·ndywidualnych mis<trzostw 
Polski w biegach sprinter­
skich. 

l;'olski rozgrywane seriami! 
dają pełny obraz sytuacji w 
naszym ko!arstwi.e to~ 
Trzeba przyznać, że ostatnio 
uczyniliśmy znaczne pósię· 

py. Przybyło szereg młodych 
i w\ele obiecuiących zawod­
ników, ale nadal niestety nie 
został jeszcze szczęśliwie 
rozwiązany problem sprzętu 

sportowego. 

ski. Trzecla była na mecie drużyna 
Drugie miejsce zajęła Węgier (41,5). 

Siatkarki przegrały 
z Rumunią Itkina (ZSRR) - 24,2, trzecie - Dziesięciobój wygrał zawodnik 

K · 4 3 p lk NRD Meler (6 587 pkt.), a w pię· 
repk1na (ZSRR) 2 • · O a cioboju k<>blet no trzech k<>nku· 

Lerczakówna up.lasowała się reni:jach prowa'1zi Polka Duńska 
na czwartym miejscu z czasem (2 051_ pkt.). Duńska ooiągnęla w 

24 7 a Bocianówna na szóstym r ochn:~C\U kulą 10,81. w skoku 
' · · wzwyz 154, a na 200 m miała czas 

- 25,1. 25,7. 

Nie powiodło się naszym si&tkar 
kom w walce o srebTnY medal. 
W s&bote przed połndniem Polki 
przegrały 1>0 zacietej walce z Ru­
munia - %:3 (15:13, u:is, ł:ts, lii:3, 
12:15). 

(53) 

- Może i pójdę. Co mi za inteTes z ta­
kim chamem się pętać, co to lada dzień 
dojrzeje do szubienicy? 

Dzień się wlókł bezlitośnie długi. Przy­
gadywali sobie ze złością, zaciskając zęby 
i p1ęsc1. Turoniowi pod wieczór zebrało 
się na dziką chętkę. Po którejś już niemi­
łosiernie dokuczliwej uwadze Przepiór­
kowskiego chciał go kułakiem w mordę, 

kolanem pierś przydusić, żeby aż chrup­
nęło, łapą przymknąć pysk, drugą za 
gardło. Zdechlak, ani by zipnął. Aż pod­
niósł się z miejsca - naprawdę szykując 

się do skoku, czy tylko grożąc. Psi skowyt 
przytłumiony deszczowym szemraniem, 
osadził go na miejscu. Nasłuchiwali chwi­
lę, ostudzeni nagle ze swarów, czując tyl­
ko na grzbiecie wilgoć, zziębłą od niepo­
koju. Skowyt umilkł. 

Przepiór~owski jakby przeczuł tę iskier-

kę szaleństwa, bo zaczął inaczej, na poważ­
nie: 

- W gruncie rzeczy, czego się mordu­
jesz? Oddział? Nie wyszło z tym woj­
ski~. Zawsze ci mówiłem, guzik z tego, 
to tylko dobre na początek, póki u nich 
bałagan. Ludzi ci szkoda? Tego gnoju 
nigdy nie zabraknie. I tak zresztą zima 
nadchodzi. T!'zeba do miasta na inną ro­
botę. 

- Ludzi mi nie szkoda - mruknął Tu­
roń. - Żeby jeszcze co byli warci. Taki 
Pułturzyn. Z chama, sierżanta, oficera 
zrobiłem, uczyłem go honoru i co? Pierw­
szy nawiał. Albo Kośmider. Sam wiesz, 
życie mi zawdzięcza. Jego jeszcze z Czę­
stochowy wyrok czekał, z pierwszych ła­
panek. Żeby nie ja, już by go dawno stu­
knięto. Schowałem go, na akcje najlepsze 
puszczałem, na rekwizycje. I co. Też 

zwiał, jak tylko ujrzał, że ciężko. Tak, że 
ludzie to guzik. Nie tego mi szkoda.„ 

Przepiórkowslti rychło się domyślił po­
wodu żalu Turoniowego. Targnął raz i 
drugi brodą, nogą pogmerał w igliwiu. 

- Ja ci powiem. Pewnie, że to niemi­
ło pułkowniczenie skończyć, generalstwa 
się nie doczekać. I tym bardziej, że ci 
Pan Bóg siły nie poskąpił. Ludzi za pysk 
trzymać umiesz, prezencję masz ..• 

- Żeby nie ten pech, żeby nie ten pech 
cholerny! - przerwał mu Turoń, pochleb 
stwami tymi rozkołysany. - Ja bym, jak 
nikt potrafił! Za pysk bym wziął hołotę, 

bywa ltierw~ J)Unkt, ale Węg-!er 

odpowiada ńiitychmiast l uzysku· 
Je ltl"OWadzenle 2:1, a potem 3:2. 
Teraz Pawłowski rusza do ataku, 
dwie sz:ybkie akcie i Polak wy­
grywa 5:3, zapewniając szermie­
rzom J>{>lsklm jeden :i; najwięk­

szych •ukeesów tych Igrzysk. 

Faworytem jest Grund­
man, który prowadzi znaczną 
różnicą punktów przed Jłe­

kłem, Kupczakiem i Mar­
ehwińsktm. 

Z chwilą. gdy posiadać bę­
dziemy pod dostatkiem nie 
tylko rowerów torowych ale 
i gum, zwiększy się ilość za­
wodników, a i poziom pod­
niesie się do skali wyników 
uzyskiwanych na torach Eu­
ropy. Późno w ncx:y zakońezyłv się te 

walk.i. Późno w nocy bn;mial 
hymn polski w nali Ronvedu, 

Wiemy, że tor w Heleno­
wie jest nie najgorszy i kto 
wie czy d·z.iś właśnie nie pa­
dnie jego rekord. 

ani by zipnęła! Ty myślisz, nie potrafił­
bym? Oho-ho! Ja już nieraz, jak spać 
nie mogłem, kombinowałem, co i jak z tą 
całą Polską zrobić można. Ty się śmie­

jesz, żem głupi. A ja bracie, cały plan tu 
- stuknął się w czoło - może ułożyłem. 

- No, no! - kwaśno przerwał Prze-
piórkowski. - Ciekawym ... 

- A żebyś wiedział! Ja mam sposób, że 
by komunę z korzeniami powyrywać i że­
by śladu jej nie pozostało! Nie wierzysz? 

- No, gadaj! I tak leje. 

- Pierwsza rzecz - technikę m1ec no 
wą. Samochody, ma się rozumieć, takie na 
gąsienicach, żeby po· każdych drogach ... 
N o i pepeszki dać policji. I w powiecie 
jedną kompanię tak przeszkoloną, jak w 
Golędzinowie. W województwie - bata­
lion. I jeszcze w Warszawie, tam już z 
pułk rezerwy, albo dywizję. I maski ga­
zowe, i granaty łzawiące. I jak tylko kto 
pyskuje: do Berezy. A jak wieś jaka sta­
wia się - kompania z powiatu, na samo­
chodach. A jak nie starczy, proszę bardzo, 
przez radio, z województwa. Nie daj Boże 
i ci nie dadzą rady - z Warszawy, można 
samolotami, żeby szybciej, niech skaczą. 

Nauczyli się przecież, tam w Anglii... 

Popatrzył spode łba na Przepiórkow­
skiego, przestraszony, czy tamten nie wy­
śmieje. Ale kulawy skurczył się o krzak 
oparty, uszy w kołnierz schował, oczy 
przymknął, brody tylko koniuszek na 

deszcz wystawiając. Przypływ głodu, jak 
skurcz gwałtowny, przebiegł Turoniowi 
od brzucha do gardła, dziwne wywołując 
skutki: jakby otwarło mu się okno jakieś 
w głowie, ujrzał sprawy, które nigdy do­
tąd nie nawiedzały jego wyobraźni. 

- A tych profesorów wszystkich, tych 
doktorów, uczonych to bym za mordę i do 
roboty bym zapędził - ciągnął, już nie 
myśląc o śmiechu Przepiórkowskiego, 
ścigając tylko zwiewne przywidzenia, 
które mu się właśnie w mózgu wykluły. 

· - Profesor jesteś, no to, kij ci w zęby, 

wymyślaj co mądrego! Ameryka bombę 
atomową wymyśliła, a ty, no coś, żeby ..• 
Żeby człowiekowi do duszy zajrzeć! Żeby 
krople takie wymyślić - dasz gościowi i 
widać od razu - jak komunista, to mu 
Pryszcze, na przykład, wyskoczą, albo bie 
gunki dostanie. A jak nie - to nic. Ro­
zumiesz? Jakby proste było trzymani~ te­
go bajcu? co? Dasz kropli beczkę na po­
wiat - i już spokój. Jak szczepienie os­
py. I co, myślisz, nie wymyśliliby? Wymy­
śliliby! Jakbym jednego z drugim wziął w 
obroty, na czworakach by pobiegli wymy­
ślać! 

Zwolna dzień przesilał się, chmury nie­
postrzeżenie przechodziły w zmierzch, 
deszcz przybierał na sile, już nie kaszki 
manny wielkości krople, ale prawie jak 
groch młóciły po krzakach. 

(D. c. n.) 
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